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P . S tresem ann w alczy  m ężnie w  M adry­
cie o  zm iany w  procedurze m niejszościo­
w ej, a le  je s t to  w a lk a  bez nadziei zw ycię­
s tw a . Przedistawiiciel Niemiec w ie dobrze, 
że w ażniejsze zm iany w  te j p rocedurze m o­
g ły b y  być w prow adzone ty lk o  za  zgodą, 
p aństw , k tó re  t ra k ta ty  o ochronie m niej­
szości podpisały , a le  w łaśnie te  p ań stw a  —  
w śród  nich  zaś i P o lsk a  —  są  zdecydow a­
nym i przeciw nikam i zm ian w  obecnym  s ta ­
n ie  rzeczy. W alk a  p. S tresem anna m a za­
tem  n a  ce lu  ty lk o  sukcesy  „m oralne<ł, t. j. 
pozyskan ie  sym patji m niej szóści narodo­
wych' oraz dan ie  sa ty sfak c ji niem ieckiej 
Opdnji publicznej, dom agającej się  od przed­
staw icie la  R zeszy w iększej ak tyw ności 
w Lidze.

Zdobył się w ięc w e w to rek  p- Strese- 
m ann  n a  k ro k  w  dotychczasow ej h isto rji 
L ig i n iebyw ały : odm ówił n a  ta jnem  posie­
dzeniu  R ad y  przy jęc ia  p ro jek tu  zm ian p ro ­
cedura lnych , referow anego przez p. A dat- 
ca‘eg o  i zażądał nanow o dyskusji n ad  cało­
k sz ta łtem  problem u, odw ołania się  do  T ry ­
b u n a łu  H askiego  po in te rp re tac ję  tra k ta ­
tów  m niejszościow ych i,- co  za tern idzie, 
odroczenia sp raw y  do sesji w rześniow ej 
R a d y  l i g i .  Ż aden członek R ad y  L ig i nie 
p o trak to w a ł diotąd ta k  szorstko  re fe ra tu  
przygo tow anego  przez trzech  pow ażnych 
członków  R ad y  (A nglik, Jap o ń czy k  i H isz­
pan). B yła  to  g ra  śm iała i  zdecydow ana.

R ad a  nie d a ła  się jed n ak  sterroryzow ać. 
P . B riand odpow iadając S tresem annow i 
stw ierdził, że tego rodza ju  stanow isko  
zm ierza n ie ty lk o  do przekreślen ia  p rac  k o ­
m ite tu  londyńsk iego , dokonanych  z w ielką 
k om petenc ją  i s ta ran n o śc ią  z po lecen ia  R a ­
d y , lecz rów nież do anulowania prac komi­
tetu Rady na sesji madryckiej, w  k tó re j 
b ra ł udział rów nież de lega t niem iecki, a  ta k ­
że całe j 9-letndej p ra k ty k i L igi w  spTawach 
m niejszościow ych. B riand  podniósł dalej, że 
jeżeli S tresem ann nie chce p rzy łączyć się 
do opinji pozostałych  członków  R ady , to  
R ad a  n ie  m a innego  w yjścia, jak  w obec 
b ra k u  jednom yślności zrzec się zadania 
w prow adzenia  zm ian w  procedurze m niej­
szościow ej i pozostaw ić system  obecny bez 
zm iany. —  B yłaby  to  zupełna k lęsk a  ini­
c ja ty w y  m arcow ej N iem iec, ale przytem  

' ta k ż e  obniżenie a u to ry te tu  R ad y  Ligi, k tó ­
r a  stw ierdziłaby  publicznie sw oje rozbicie 
i niem ożność pow zięcia uchw ały .

''N a w ieczom em  posiedzeniu R ad y  Ligi 
p rzedstaw ił p. A datci now ą red ak c ję  sw e­
go refera tu , niew iele zresztą  odb iegającą 
od  poprzedniej. Zaw iera ona następu jące  
sprecyzow anie zobow iązań p roceduralnych  
w 6 w ypadkach  (cytujem y za telegram em  
P. A. T.):

1) w  raizie uznan ia  przez sek re ta rza  
generalnego , że p e ty c ja  n ie  odpow iada 
w arunkom , usta lonym  w  ro k u  1923, 
sek re ta rz  g enera lny  będzie od tąd  zaw ia­
dam iał o tern p e ten ta ;

2) w  razie szczególnej w agi pe tycji 
R ad a  będzie m ogła od tąd  pow ołać k o ­
m ite t d la  zbadan ia  petycji, złożony 
z pięciu zamiast z trzech członków;

3) s tw arza  się m ożliwość prędszego 
zbierania się komitetów m niejszościo­
w ych;

4) w ynik i p rac  kom itetów  m niejszo­
ściow ych b ęd ą  kom unikow ane członkom

Deklaracja.
^Niniejszem oświadczamy, iź w zupełności 

odwołujemy treść artykułów p. t. „Zdrada Kat- 
ludowych“ i „Zdrada Katludowych“ za co agi­
tują? Sto tysięcy! Jak  się podzielili? Hrabia 
Rej z Przecławia pośrednikiem. Związek Zie- 
mian-Stańczycy! P. Paweł Staśko przeprowa­
dza dowód prawdy! Precz z nimi! Hańba sprze­
dawczykom! Księża na gwałt wycofują się 
z Katludowych!“ zamieszczonych w tygodniku 
„Piast“ Nr. 10 z daty Kraków^ dnia 4 marca 
1928 r. na stronach 4 i 6, jako zupełnie z praw­
dą niezgodnych i w najwyższym stopniu uwła­
czających czci Ks. Józefa Świądra i niniejszem 
tegoż Ks. Józefa Świądra przepraszamy, wyra­
żając nasze szczere ubolewane, iż wprowdzeni 
w błąd przez naszego informatora, wyrządziliś­
my Mu moralną krzywdę.

Kraków, dnia 12 czerwca 1929 r.
Eugenjusz Bielenin, odpow. red. „Piasta44, 

i Jan Owiński, b. nacz. redaktor „Piasta44.

R ad y  po zakończeniu  prac, a  poza tern 
raz d-o ro k u  opublikow ane przez sek re­
ta rz a  generalnego  Ligi.

5 -ty  p u n k t w skazuje n a  pożyteczność 
publikow ania p rac  kom itetów  m niejszo­
ściow ych za zgodą innych  rządów .

P u n k t 6 -ty  poleca sekre tarzow i ge­
neralnem u publikow anie raz  do ro k u  
danych statystycznych, nap ływ ających  
d o  sek re ta rja tu .

W  zakończeniu rezo lucja  po leca za ­
kom unikow anie pow yższych postanow ień 
państw om , k tó re  posiad a ją  zobow iązania 
m niejszościow e i  w szystkim  członkom  
R ady.
P. S tresem ann będzie m usiał n  o 1 e n  s 

v o l e n s ,  zgodzić się na  te  m inim alne 
zm iany w  dotychczasow ej procedurze, a l­
bo w ogóle nie dopuścić do uchw ały  Rady- 
Posiedzenie publiczne R ad y  L igi, n a  k tó- 
rem  rap o rt p. A datc i‘ego  będzie przedm io­
tem  dyskusji, odbędzie się we czw artek .
P. S tresem ann podobno zgłosi n a  niem 
sw oje zastrzeżenia  p rzeciw  raportow i, ale

Posiedzenie gospodarcze Trybunału Stanu
dzie ty lko  ostrzeliw aniem  odw rotu . Z wiel- Warszawa, 12. 6. (Tel. wł.). Posiedzenie go- 
k ie j chm ury , k tó rą  w ' m arcu  nagrom adził Trybunału. Stanu poświęcone było
p. S tresem ann n ad  L igą, pad ło  ty lko  . . .  
sześć kropel deszczu, k tó re  g leby  proce­
du ry  m niejszościow ej nie użyźn ią  w cale 
pod przyszłe in terw encje  p rzedstaw iciela  
Niemiec- P . Streisemann pow róci do B ertina 
z niczem . P rocedura  do tychczasow a u zy ­
sk a ła , a  raczej —  m am y pew ność —  uzy ­
sk a  we czw artek  san k c ję  R ad y  Ligi. Zm ia­
ny  do niej w prow adzone są  bez w iększego 
znaczenia. D elegat P o lsk i może je  przy jąć  
beiz skrupułów . ver.

ORGANY RIEGERA
instrumenty o św iatow ej sław ie .
Rekonstrukcje organów, napra- 

^  wy, instalacje elektrycznych 
miechów.

Zakłady Fabryczna Organów

B R A C I  R I E G E R
Karniów, (JSgarndorf) Śląsk

Rok założenia 1873.
Dotychczas wybudowano 2.360 szt. organów.

ANGLJA PRZYJMUJE TROCKIEGO?
Warszawa, 12. 6. (Tel. wł.). W Londynie 

rozeszła, sic wiadomość, że rząd Mac Donalda 
zgodził się udzielić Trockiemu pozwolenia na 
osiedlenie się w Anglji.

 o-------

Gorkij chwali stosunki 
bolszewickie.

Warszawa 12. 6. (Telef. wł.). Pobyt Gorkiego 
w Moskwie dał dotychczas powód do szeregu 
incydentów. Konferencja „bezbożników4’ mia­
nowała go członkiem honorowym związku. 
Gorkij przyjął członkostwo, co spowodowało 
demonstrację młodzieży, która podczas pobytu 
Gorkiego w jednej z wyższych uczelni, wygwi­
zdała go. Na wiecu robotniczym po przemó­
wieniu Gorkiego, k tóry  wychwalał stosunki so­
wieckie, przemawiał pewien robotnik, który mu 
zarzucił nieszczerość’. W odpowiedzi przemówił 
Gorkij jeszcze raz, zapewniając słuchaczy, że 
naprawdę szczerze zachwycony jest wszyst- 
kiem, co dzieje się w Rosji.

WALKA Z RELIGJĄ W ROSJI.
Warszawa. 12 6. (Tel. wł.) Władze sowie­

ckie ponownie zamknęły dwie cerkwie w Mo­
skwie. W  jednej urządzono restaurację(!), 
w drugiej kino(!). Na Ukrainie w Artemijow- 
sku urządzono w ceikwi klub. W Nowej Uszy- 
cy również na Ukrainie zamknięto kościół 
polski.

wnioskom obrony i oskarżenia co do materjału 
dowodowego przeciwko b. ministrowi skarbu 
p. Czechowiczowi. Posiedzenie zakończono po 
południu. Następne posiedzenie wyznaczono na 
21-ego czerwca i wtedy zostanie ustalony ter­
min rozprawy. Termin ten wyznaczony będzie 
w każdym razie przed 1-szym lipca.

Warszawa, 12. 6. (Tel. wł.). Na dzisiejszem 
gospodarczem posiedzeniu Trybunału Stanu 
rozważano protest oskarżycieli sejmowych 
przeciwko decyzji sędziego śledczego p. Zales­
kiego o zakończeniu śledztwa oraz o odrzucę-

m  3 i i ó w .
niu wniosków oskarżycieli przesłuch nia nie­
których ministrów. W obradach Trybunału 
Stanu brali udział: prezes Trybunału Stanu 
p. Supiński oraz pp, Bielawski i Lednicki. 
W wyniku kilkugodzinnych obrad postanowio­
no uwzględnić protest oskarżycieli i przesłu­
chać ministrów: Bartla, Składkowskiego i Jur­
kiewicza. Postanowiono następnie nie włączać' 
do aktów sprawy b. ministra Czechowicza li­
stu marsz. Piłsudskiego, skierowanego do pre­
zesa Trybunału Stanu p. Supińskiego, nato­
miast odroczyć przesłuchanie marsz. Piłsudskie­
go do rozprawy głównej, którą nastąpi prawdo­
podobnie w końcu czerwca lub w początkach 
lipca.

Obrady kilku stronnictw w Warszawie.
Warszawa (AW.). „Przegląd Wieczorny44 

omawia w dzisiejszym artykule wstępnym 
obrady różnych stronnictw, które w ostatnich 
kilku dniach obradowały w gmachu Sejmu.

jDziennik podkreśla, że wbrew przyjętych do- 
[tychczas zwyczajów nie są wydawane komu- 
Inikaty o przebiegu tych obrad i zauważa iro­
nicznie, że obrady te poruszają jedynie spra­
wy organizacyjne, które nikogo już dziś nie

obchodzą. Ponadto dziennik donosi, że Stron­
nictwo Narodowe odbyło tajne (?) zebranie,
przyczem bawi w Warszawie p. Roman Dmow­
ski, który od kilku dni pertraktuje poufnie 

'z przywódcami klubu i władzami stronnictwa. 
Wedle doniesień dziennika o konferencjach p. 
Romana Dmowskiego wiedzą tylko wtajemni­
czeni.

 o— -—

Różne wiadomości.
UROCZYSTOŚCI KU CZCI BEMA.

Tarnów, 12. 6. (PAT) Na uroczystości 
z okazji przewiezienia zwłok generała Bema 
przez W ęgry w dniach 26 do 28 bm. wyjeżdża 
z Polski do Budapesztu delegacja z ramienia 
wojska i komitetu polskiego w składzie kilku­
nastu osób. Poza tern wyjeżda do Budapesztu 
grono osób ze społeczeństwa warszawskiego.

Paryż. 12 6. (PAT.) Lotnicy polscy Kubala 
i Idzikowski odbyli dzisiaj nad lotniskiem Le 
Boturgiet dłuższy lo t próbny na swym samolo­
cie transatlantyckim , obciążonym 7.000 kilo­
gramami wagi. Lot trw ał 15 godzin. W czasie

lotu wznoszono się na znaczne wysokości, pró 
bując sprawność działania aparatu  radjowego, 
który zainstalowano w kabinie samolotu. Pró­
ba dała pomyślny wynik.

 o-------

ZATWIERDZENIE WYROKU.
Warszawa, 12. 6. (Telef. wł.) Sąd Najwyż­

szy zatwierdził wyrok Sądu lwowskiego co do 
zabójców ś. p. kuratora St. Sobińsldego.

S. H. S. OTRZYMA KARDYNAŁA.
Wiedeń, 12. 6. (PAT). Dzienniki donoszą Iw <Jn. 3-ciego lipca z księżniczką 

z Lubiany. Korespondent rzymski ,,Słovenea“ j Imgridą.

dcnosi, że oczekiwać należy nominacji kardy­
nała jugosłowiańskiego w najbliższym czasie.

 o -
Warszawa, 12. 6. (Tel. wł.). W Londynie 

mówią, że angielski następca tronu zaręczy się
szwedzką
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9  c za i pisz* m i ?
Pos. Pająka (P. P. S.) chciano kupić 

dia „Frakcji".

Po6. A ntoni P a ją k  ogłasza w  pism ach 
socjalistycznych , że w dniu  6 czerw ca zgło­
sił się do niego pow ażny obyw atel m iasta 
B iałej w  im ieniu Be Be 

,,z następującą propozycją:
„B. B. zapewnia panu mandat poselski 

w okręgu, ponadto stanowisko burmistrza 
miasta Białej, oraz odpowiednie fundusze 
na cele organizacyjne i własne — wzamian 
za zgłoszenie przystąpienia wraz z całą 
organizacją do „Frakcji Rewolucyjnej".

Bezczelną propozycję sanafcorzy nie 
ośmielili się zakomunikować mi osobiście, 
uprosili do tego bardzo szanownego i po­
ważnego obywatela i to ich uchroniło od 
wysłuchania dosadnej odpowiedzi, jaką im 
przesłałem*4.
P ropozycja  ta  u tw ierdziła  pos. P a ją k a  

w  przekonan iu , że należy  w alczyć z tą  „ s tra ­
szliw ą zarazą  m oralną44.

P. P. S. walczy z „sanację" o wpływy 
w „Strzelcu".

Pisma rządow e ogłosiły  poufny  okólnik  
C entr. Kom . W yk. P . P. S. w  spraw ie 
„S trze lca44. P o d p isan y  pod  okólnikiem  poa. 
B użak tak ie  da je  „tow arzyszom 44 w sk a­
zówki:

„CL K. W. jeszcze raz przypomina, że 
towarzysze członkowie Strzelca winni być 
jednocześnśie członkami milicji P. P. S. —  
Będąc w Strzelcu, pobierają niezbędną wie­
dzę wojskową, by zastosować ją  w szere­
gach milicji P. P. S. Zatem muszą być 
w ewidencji komendy milicid P. P. S. z tem, 
że rozkazy tejże Komendy są dla nich mia­
rodajne, a w wypadku potrzeby organizacji 
partyjnej muszą podlegać rozkazom zbiór­
kowym komendy milicji P. P. S„ nawet 
wbrew rozkazom miejscowego „Strzelca".
Socjaliści m ają  w  „S trze lcu4* w szędzie 

„usiln ie pracow ać, s ta ra ją c  się  go opanow y­
w ać44.

O. W. K. kładzie „wielld nacisk na przy­
spieszenie formacji milicji P. P. S.“.

Przyspieszenie! W ięc P. P . S. liczy  się 
w idocznie z m ożliw ością „ rozgryw ki44 w  b a r­
dzo n iedalek im  czasie?

Centrum a hasło konsolidacji.

„Placówka" podała  uohw aJy R a d y  Na-

Uspokojenie we Lwowie.
Posterowanie starosty Klot za. — Ekscesów antyżydowskich nie było.

skupów. — Winną młodzież żydowską trzeba ukarać.
Piękna rola Bi-

W tej chwili radzą akademicy w swoim 
komitecie, a następnie na wiecu i zdaje się, że 
młodzież wróci do normalnej pracy na wyż­
szych uczelniach. Już wczorajsze wezwanie 
młodzieży przez komitet, aby wstrzymywała 
się od wszelkich demonstracyj ulicznych, było 
dużym krokiem naprzód ku uspokojeniu. Ode­
zwa była rozumną bez wzjgilędu na to, czy ją  
-podyktowała treska  o kolegów, narażanych 
na kolby i szable policji, czy obawa przed 
elementami zbrodniczemu które z wszelkich 
zamieszek pragną ciągnąć zyski dla siebie, 
czy pamięć na interes państwowy. Wczoraj 
wieczór ukazał się nowy List Biskupów lwow­
skich, bardzo serdeczny i bardzo przyjacielski, 
który zwraca się do młodzieży z tem, aby za­
przestała „stra jku”.

Sprawa starosty grodzkiego Klotza, choć 
echem odezwała się we wszystkich miastach 
uniwersyteckich Polski i choć wywołała 
„strajk44 młodzieży, jest jednak sama przez, 
się drobną. P. Kłotz okazał się dla Lwowa nie­
odpowiednim, jest zresztą człowiekiem mło­
dym, bez doświadczenia i dziwiono się już da­
wniej, że mu poruczono tak  trudne i odipowie- 
dizialne stanowisko. P. Klotz winien ustąpić 
nie tylko dlatego, że swoim tonem rozmowy 
z młodzieżą sprowokował ją  i niepotrzebnie 
zaostrzył stosunki na gran-cie lwowskim, ale 
1 dlatego, że popełnił mnóstwo innych błędów. 
S tarostą grodizkim musi być jakiś starszy 
i doświadczony urzędnik, znający Lwów le­
piej, niż p. Klotz. Ale ta oprawa jest tu podrzę­
dną.

Główną oprawą w tyoli w ypadkach jest 
z jednej strony  prowokacja uczestników pro­
cesji Bożego Ciała ze strony młodzieży ży­
dowskiej, a  z drugiej strony mocna reakcja 
polskiej, katolickiej opinji m iasta przeciw tej 
prowokacji. Mniej nas obchodzi kwest ja, czy 
ta prowokacja była zamierzono czy przypad­
kowa: faktem jest, że ona była } że ludność 
katolicka przeciw niej zareagowała, a w ystą­

pienie młodzieży i jej aresztowanie nadała ty l­
ko tej reakcji silniejszego akcentu i rozgłosu.

Reakcja katolicka poza pewnemf fragmen 
tami, które poważna o pin ja  społeczeństwa p o ­
tępiła, odbyła się spokojnie. Nie było żadnych 
rozruchów, żadnych antysemickich ek&oesów 
w dzielnicy żydowskiej, rie było żadnych za­
czepek ulicznych żydów. Mimo że w szerokich 
masach ludowych parafjan św. Anny wrzało, 
nikt z nich nie rwał się do gwałtów przeciw 
żydom. Chociaż młodzież akadem icka demon­
strow ała pTzeclw prowokowaniu uczuć katolie 
kich przez żydów, przecież ludności żydow­
skiej nie prowokowała i nie niepokoiła.

Ludność żydowska otrzymała lekcję, że 
nie wolno jest naszych uczuć obrażać, a spo­
łeczeństwo nasze złożyło świadectwo, że mu 
są obce „pegromy".

W ciągu tych dni piękną rolę odegrali też 
nasi Biskupi, którzy stali się dlatego społe­
czeństwu naszemu tem bliżsi. Akcja ich poko­
jowa powinna znaleźć uznanie także u przed­
stawicieli państwa, bo i państwu niezawodnie 
oddali usługę, uspokajając umysły młodzieży 
i wiernych.

Nie uważamy jeszcze sprawy za zlikwido­
waną, lecz oczekujemy, że winni prowokacji 
będą ukarani. Obrażone uczucie katolickie do­
m agają się pewnego ukaran ia  winnych. Cho­
ciaż akcja '  ^  o ile ją  znać możemy, 
dążyła .raczej do zupełnego uniewinnienia mło­
dzieży żydowskiej i do wykazania, że prowo­
kacji nie było, chcemy jednak wierzyć, że win­
ni będą ukarani.

Sprawa uwolnienia aresztowanych akade­
mików jest gwałtownie pilną. Są pogłoski, że 
żaden z aresztowanych nfe brał udziału w de­
molowaniu, że zestali aresztowani za „opór 
władizy44. Byłby to  jeden więcej tytuł, aby ich 
uwolnić. Są pTzeciet znani władzom, gdyż 
mieli wszyscy legitymacje studenckie. Błędy 
popełnione przez p. Klotza winny być teraz 

naprawione. Cd. d. Lwów 11 czerwca.

(koło 40 miljardów Mk.). Po tem zwycięstwie 
gotują się do drugiego. W Madrycie, z ich pro- 
pozycyj, mają się odbyć rozmowy w sprawie 
ewakuacji obszarów okupowanych. Zwalczają 
więc prawo Polski do innych gwarancyj dla po­
szanowania trak ta tu  wersalskiego. Stąd powo­
ływanie się na jakieś nieznane bliżej oświad­
czenie min. Zaleskiego, stąd dowodzenie, te  
sprawa ewakuacji nie obchodzi Polski.

Najniefortunniej oczywiście staje im w dro* 
dze teraz — Opole. Próbują odparować ten 
cios odwoływaniem się do „rycerskości44 Hisz- 
panji. jakgdyby zajścia opolskie nie były naj- 
brutalniejszem jej zdeptaniem!

Następca faraonów “ w Berlinie.W
Berlin cieszy się teraz egzotycznym goś­

ciem, Fuadem, królem Egiptu. W itał go w nie­
dzielę ostatnią przy zastosowaniu całego mo­
narszego ceremonjału. Sam marsz. Hindenburg

(Welnei N P R  k tó re  i e d a a k lo s ta ly  skon- M  kwadra* 3 Przed ™d ^ e ie m  pociągu cze-
S l , ' .  W  kał -  kolejowym! M e j  _  kom pan*
w stępnym  „P lacó w k a44 om aw ia w ysuw aną
przez s tro n n ic tw a  centrow e (m iędzy innem i 
N. P. R . i P . S. L .) ideę konsolidacji społe­
czeństw a. n a  g runcie  p raw a.

„Centrum nie uznaje sztucznego zaognia­
nia wewnętrznych konfliktów i trudności, 
nie znosi rozgrywki, t. zw. wyjaśniania sy­
tuacji kosztem spokoju i ewolucji. Jego 
linję taktyczną cechuje rozsądek, umiar, 
zdolność kompromisów, oparte na trzeźwej 
ocenie sytuacji i dostosowanie do realnych 
możliwości.

Żywiołem centrum nie jest agitacja, ty l­
ko działanie pozytywne i trwałe. Skrajne 
skrzydła wachlarza politycznego, czy to 
z lewej czy prawej strony, działają na psy­
chologię mas środkami niejako pierwotny­
mi, opartymi wyłącznie bądź na grze intere­
sów, bądź na pobudkach natu ry  uczucio­
wej. Centrum wymaga refleksji, zdolności 
objektywnej oceny, umiaru w ocenie możli­
wości. To też gdy zwycięstwo tam tych bar­
dzo często jest probierzem danego stanu na­
strojów, zwycięstwo centrum bywa prze­
ważnie sprawdzianem dojrzałości politycz­
nej społeczeństwa.

Niestety jest tedy   powtarzamy —
przypadkiem objaw, że hasło konsolidacji 
społeczeństwa na gruncie praw a i Konsty­
tucji —  wyszło z kół politycznego cen­
trum 44.

Antyreligijna propaganda prof.
Spasowskiego.

„G az. W arszaw ska" uzupełn ia swe sen­
sacy jne  rew elacje o K ole uczniów  prof. Spa­
sow skiego. Koło to m ieści się w lokalu  P e ­
dagogium  Państw ow ego (I).

„Z przeszłości p. Spasowskiego godnym 
zanotowania jest fakt, że jako nauczyciel 
psychologji w jednem z gimnazjów war­
szawskich już przed 20 laty  uprawiał pro­
pagandę antyreligijną, przeprowadzając wo­
bec uczniów tezę: „Omnes deos timor feeit44 
(wszelkich bogów stworzył strach).

Wydalony z tego gimnazjum w niepo-. 
dleglej Polsce otrzyma} niesłychanie ważne* jotu. Jedną ze swych książek poświęcił 
i odpowiedzialne stanowisko wychowawcy marsz. Piłsudskiemu.
nauczycieli^. w  październiku 1928 r. Koło im. Spa-
Do m aja  1926 r. p. Spasow ski szerzej sowsikiego zostało  przez w ładze zalegalizo- 

działalności nie w ykazyw ał i d la tego  zdołał wane.
jak o ś u trzym ać się n a  swem  stanow isku. Obecnie naw et pism a „san acy jn e4* żąda- 
P o  rokoszu m ajow ym  rozw inął sk rzyd ła  do ją  zlikw idow ania te j jaczejk i.

Łon oro wa, — orkiestra grająca hymn egip­
ski, —  21 strzałów powitalnych, oddanych 
przez baterję Reichswehry, —  zielone sztan­
dary egipskie, powiewające z dachów i bal­
konów.

Może więc „następca biblijnych faraonów*' 
i pierwszy od czasów Kleopatry król Egiptu 
odetchnie swobodnie przez jakiś czas w stolicy 
nad Sprewą po denerwujących walkach w oj­
czyźnie i wszystkich trudnościach, które od 7 
la t ciążą na jego — bardzo zresztą wytrzyma- 
łych — barkach. Jakkolwiek bowiem ilustracje 
przedstawiają Fuada stale z tw arzą wesołą i 
miną niefrasobliwą, nie płynie jednak życie 
władcy Egiptu tak  wesoło i bez trosk. Owszem 
trosk tych jest coraz więcej i są coraz groź­
niejsze.

14-miljonowy Egipt ma dwie wielkie war­
tości: kanał suezki i słynną bawełnę. I jedno 
i drugie jest jednak na razie źródłem samych 
kłopotów... O bawełnę biją się zagraniczne to­
warzystwa, demoralizując przy tem społeczeń­
stwo egipskie, — kanał aaś suezki stanowi 
jedyną właściwie przyczynę, dla której Anglja 
nie chce dać Egiptowi zupełnej wolności.

Z tych to dwóch źródeł wynikają wszyst­
kie zamieszki wewnętrzne w Egipcie, któro

kiedyindziej z Anglją.
Kulminacyjny — zdaje się — punkt osią- 

.gnęły te fermenty w roku ubiegłym, kiedy do 
szło do otwartego konfliktu między parlamen­
tem, a  Anglją. Przedstawiciel Anglji zażądał 
wówczas rozwiązania parlamentu i zawieszeni’ 
konstytucji. „Następca faraonów44 rad nie rad 
musiał zastosować się do „życzenia44 opiekuń­
czego rządu \ od roku Egipt pomnaża liczbę 
krajów rządzonych przez dyktaturę.

Można sobie łatwo wystawić trudność sy­
tuacji króla Fuada w tych warunkach... W roz­
wiązanym parlamencie miał zaledwie 10-głowy 
„blok współpracy z rządem44; obecnie stracił 
poparcie i tych „zdrajców sprawy narodowej44. 
Przeciw sobie zaś ma potężną organizację na­
cjonalistyczną „W afd’4, antyangielską i repu­
blikańską. Sam jeden przeciw narodowi, który 
nie chce i nie może zrozumieć ugodowej w sto­
sunku do Anglji polityki królewskiej. Sam j>  
den, choć otoczony poparciem angiel kich 
urzędników... A może właśnie dlatego.

Nie wiadomo, jaki jest cel jego podróży po 
Europie. Był we Włoszech, gdzie się kształcił 
w rzemiośle wojennem. Przybył do Berlina, 
który — jak wyznał wobec dziennikarzy nie­
mieckich — wydaje mu się „metropolą techni­
ki nowożytnej". Po co?

Prawdopodobnie nie dla samych układów 
handlowych. Może i nie dla „celów nauko­
wych44, jjak Aman IBlah w roku ubiegłym- 
Król Fuad chce sobie — powiedzmy —  odpo­
cząć po trudach nie tyle rządzenia, ile — ba-

Fuadowi zatruwają życie i które narażają go lansowania między Scyllą angielską a Charyb- 
na ustawiczne konflikty, raz z ludnością kraju, dą egipskiego nacjonalizmu.

Polacy i Niemcy w Madrycie
Korespondent „Germanii*4 podał swemu pi­

smu z M adrytu następującą wiadomość:
„Zainteresowanie budzi polska propa.. 

ganda, k tórą się tu gorliwie prowadzi. Choć 
mianowicie Zaleski swojego czasu po zawar­
ciu paktu Kelloga wyraźnie przyznał, że 
temsamem została załatwiona sprawa Lo- 
carna wschodniego, starają się jednak Po­
lacy pozyskać neutralną opinję dla udziału 
Polski i Czechosłowacji w zbliżających się

rokowaniach w 'sprawie ewakuacji Nadrenjt 
i Zagłębia Saary. Jest naturalnie nie do 
pomyślenia, by te  państwa, które zostały 
wykluczone z konferencji paryskiej rzeczo­
znawców, miały być teraz dopuszczone do 
rokowań politycznych, które po niej na­
stąpią.

Polacy prowadzą propagandę w sposób 
niehonorowy. Tak np. Zaleski uważał za 
stosowne rozwodzić się w jednym ze swoich 
wywiadów nad zajściami opolskiemi i ura­
biać w ten sposób nastrój antyniemie ki. 
W sprawie obowiązków względem rycer­
skiego gospodarza hiszpańskiego mają Po­
lacy szczególne poglądy’4.
Depesza ta  wymaga paru słów wyjaśnień... 
Niemcy odnieśli duży sukces na- paryskiej 

konferencji ekspertów reparacyjnycb. Odsr.ko- 
dowania zniżono im prawie do jednej trzeciej

Z życia akademickiego.
VIII. „Tydzień Społeczny" w Lublinie.

Staraniem Kom. Wyk. Stów. Akad. „Odro­
dzenia44 i Związku Senjorćw „Odrodzenia", od­
będzie się w dniach 20—26 sierpnia VIII. Ty­
dzień Społeczny „Odrodzenia’4 jak zwykle 
w Katol. Uniwersytecie w Lublinie. W progra­
mie 15 referatów o uniwersalizmie i objekty. 
wiźmie, filozofji tomistycznej, Akcji Katolic­
kiej, korporacyjnej budowie społeczeństwa, eta­
tyzmie, o stosunku państwa do narodu ,o mniej­
szościach narodowych i posłannictwie dziejo- 
wem Polski. Współudział przyobiecali najwy­
bitniejsi przedstawiciele myśli I pracy katolie. 
kiej w Polsce. Dokładne tytuły referatów i pre­
legentów podamy z początkiem sierpnia po os- 
tatecznem ustaleniu programu „Tygodnia44.

Informacje o warunkach uczestnictwa mo­
żna otrzymać w lokalach „Odrodzenia44 (np. 
w Lublinie — na Uniwersytecie, w Krakowie — 
Kanoniza 15 I. p.).

Akademicy lubelscy przeciw 
pojedynkom.

2 czerwca odbyło się w Lublinie Walne Ze* 
branie Bratniej Pomocy akademickiej. Dzięki 
pojednawczej taktyce „Odrodzenia44 wybrauo 
zgodnie do Zarządu 2 przedstawicieli „Odro­
dzenia”, 2 członków Zw. Młodz. Demokratycz. 
nej, 1 członie a Niezal. Ml. Demokrat. i 1 % „Mło­
dzieży Wszechpolskiej".

Zebranie odbywało się spokojnie do chwili, 
gdy „Odrodzenie*4 postawiło zapowiedziany zgó- 
ry wniosek, potępiający pojedynki i wzywają­
cy Sąd Koleżeński Bratniej Pomocy do oprą* 
cowania regulaminu sądu honorowego celettn 
rozstrzygania zatargów na tle honorowem.

Przeciw wnioskowi ternu wystąpił przedsta­
wiciel korporacji „A strea" (sympatyzującej 
z Mł. Demokr.), oraz nowy prezes Bratniej Po­
mocy, zarazem prezes „Młodz. Wszechpolskiej”

Królikowski, chociaż poprzednio obiecywał 
wniosek poprzeć. Ponieważ „Odrodzenie44 od 
swego żądania nie odstąpiło i przy pomocy Mł. 
Demokratycznej wniosek swój przeprowadziło, 
przeto p. Królikowski złożył swój urząd, a jegc 
zwolennicy zdekompletowali prezydjum. Wo­
bec tego wybrano nowe prezydjum i nowego 
prezesa „Bratniej Pomocy44, którym został p. 
Leon Pokrywka, członek „Odrodzenia".

Dzięki „Odrodzeniu’4 przeszedł zatem pierw, 
szy w Polsce wniosek, wykluczający katego­
rycznie pojedynki

Walka o „Bratnią Pomoc" w Wilnie.
Walne Zebranie akademickiej „Bratniej Po­

mocy44 w Wilnie w marcu bież. roku wyb-.?Lo, 
jak to już pisaliśmy, p. H. Dembińskiego 
z „Odrodzenia44 na prezesa. Wybór ten został 
unieważniony, gdyż p. Dembiński nie miał w y­
maganych 21 lat. Wobec tego odbyło się 
w dniu 9 m aja drugie Walne Zebranie, na któ- 
rem zwyciężyła „Młodzież Wszechpolska44. Ale 

te  wybory zostały unieważnione, gdyż w Zar 
rządzie znalazło się również 2 akademików nie­
pełnoletnich. Senat Uniwersytetu powierzył 
uregulowanie sprawy Kuratorowi Bratniej Po­
mocy, prof. Pigoniowi, k tóry oddał kierowni­
ctwo spraw Zarządowi wybranemu w dniu 9 
maja, z tą  jednak różnicą, że na miejsce nie­
pełnoletnich wyznaczy dwóch innych akade­
mików". Zarazem prof. Pigoń zawiadomi! „B rat­
nią Pomoc’4, że w październiku bież. roku ‘ 3- 
będzie się nowe Walne Zebranie.

Ponieważ przeciwnicy „Odrodzenia44 rozgła­
szali, jakoby istniała rozbieżność między kołem 
wileńskiem a  resztą „Odrodzenia44, przeto Ko­
m itet W ykonawczy „Odrodzenia44 z p. Kaz. 
Malką na czele, oświadcza, że:

„W imię prawdy w zupełności aprobuje ak­
cję „Odrodzenia" wileńskiego, w szczególności 
w wyborach do władz Bratniej Pomocy, jako 
zgodną z zasadami moralnemi, interesem naro­
dowym, potrzebami młodzieży akademickiej i 
uchwałami naszej Rady Naczelnej. Akcja ta 
opiera się i wynika z zasadniczych wytycz, 
nycb ideowych ruchu odrodzeniowego, choć 
w ciągłym rozwoju, ale w istocie tych samych 
i niezmienionych od początków „Odrodzenia".

Oświadczenie to powinno położyć kres p<v 
głoskom. W alka „Odrodzenia44 z Młodz. 
Wszechpolską44, k tóra  się toczy w Wilnie, wy­
nikła na tle odmiennego stanowiska wobec 
mniejszości narodowych, a  dokładniej wabś#
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żydów. „Odrodzenie’*, stając wyraźnie na s ta ­
nowisku narodowem, różni się jednak często 
z „Młodzieżą Wszechpolską/* w poglądach na 
metody działania. Są też jeszcze inne różnice, 
np. kw estja pojedynków, która wywołała sta r­
cie w Lublinie. Te różnice jednak nie wyklu­
czają możliwości współpracy obu organizacyj, 
która też rzeczywiście w wielu razach istniała 
ku  pożytkowi całej polskiej młodzieży akade­
mickiej.

Dole i niedole Krynicy I kuracjuszy
Wiosna w całej pełni. — Brak smaku estetycz­
nego w budownictwie. — Krynica dla chorych, 
czy dla utracjuszy? — Uroczystość Bożego 

Ciała.
Po tak  ciężkiej i długotrwałej zimie, która 

w wielu miejscowościach Polski pozostawiła 
smutne ślady nielitościwej ręki macochy, — 
tu w Krynicy, jakiś ojcowski płaszcz zakrył 
florę przed niszczącą ją  katastrofą, tak, że wca­
le nie zmarniała. ,

Wszjrstkie rośliny, krzewy i drzewa jakby 
<13 r —■ zbawiennymi promieniami oś­
ca. szybciej odżvłv. a piękna seledynowa zie-: 
leń drzew liściastych przy ciemnej zieleni drzew 
szpilkowych cudnym odcieniem odrzyria się ud 
niej kontrastowo, tworząc dla oka 3pokojny, 
kojący, skołatane nerwy,   widok.

W szystko to jednak co przyroda tak  wspa­
niale na wiosnę wyposaża, często ręka ludzka 
niedołężna, a czasem nieopatrzna psuje i ni­
szczy.

Rozkopywane i nieregulowane dotąd ulice, 
wyboje na drogach niezasypane, nieestetyczny
las słupów elektrycznych i telefonicznych, bru­
talnie w kraczając na chodniki, a naw et w drogę 
jezdną, szpecą i zacieśniają widok.

Niektóre wille o kilku piętrach, bez otocze­
nia, zasłaniają swym ogromem widok na góry, 
a często nawet tworzą brutalną zaporę, zamy­
kając dla oka swą wielką masą, jakby blokiem 
całą dzielnicę ładnych will, wznoszących się 
kondygnacjami poza nim, jak to widzimy na 
nowej nieskończonej jeszcze budowie przy uli­
cy ogrodowej.

Takie gmachy ze względów estetycznych na 
pierwszym planie stać nie powinny, gdyż ście­
śniają i tak  już wąskie przestrzenie między gó­
rami, a oko próżno szuka wolnej luki, by spo­
częło na jakimś dalszym widoku.

Pod stokami gór budowanie will kilkupię­
trowych tam, gdzieby zasłaniały, jak  parawa­
nem dalsze wille na stokach w kondygnacjach 
rozłożonych nie powinny w zdrojowisku istnieć, 
by mu odbierały urok i cechy wilegjatury. — 
Takich will w Krynicy już jest kilka.

Czyż dotąd ustawy budowlanej dla zdro­
jowisk niema?

Niedokończony drugi dom zdrojowy przy 
deptaku również nie przyczynia się do upięk­
szenia zdrojowiska. Rozkopane brzegi, ruszto­
wania, gołe mury świecą już drugi rok, gdyż 
budowa nie postępuje dalej, to wszystko robi 
przykre wrażenie. Nadzwyczajna nieprzerwana 
długość zamierzonego budynku zasłoni z depta­
ku widok na uroczą starą kapliczkę i górę 
parkową. Część budynku wkopana w górę par­
kową, mimo najtroskliwszej izolacji zapewne 
będzie wilgotną i ponurą, a całość jeśli budy­
nek wzniesie się jeszcze o jedno lub 2 piętra, 
stworzy przytłaczające wrażenie na deptaku.

Przy tak szczupłym już na obecną frekwen­
cję deptaku, czyż nie byłoby, więcej wskaza- 
nem, aby w miejscu tern u  stoku góry parkowej 
powstały wygodne, szerokie kondygnacje na 
aleje spacerowe, któreby w przyszłości umożli­
w iły ciężko chorym poruszać się po Chodnikach 
poziomych, a nie na ciasnym obecnym depta­
ku wśród tłumu różnego rodzaju gości.

W ten sposób deptak zyskałby a powięk­
szeniu i fatwiej w sezonach głównych kuracju­
sze mogliby się tu swobodniej rozmieścić, domy 
zaś nie skupiające w kolosalnych gmachach 
restauracji — łazienek, różnych sal i koło 200 
pokoji mieszkalnych mogłaby znaleźć na  swe 
rozmieszczenie inne miejsca, a nie zacieśniać 
jedynego miejsca spacerowe przy muzyce zdro­
jowej, k tóra w pewnych porach dnia, przy pi­
ciu wód musi się przez tłumy rzeciskać.

Przykre bardzo wrażenie czynią na gościach 
kąpielowych zgliszcza pewnej spalonej willi; 
dotąd bowiem sterczą szkielety rur, rezerwoa- 
rów — rozrzucone rumowisko, niedopalone 
drzewo ze ścian, nie usunięte z miejsca. Czemu 
władze miejscowe, Gmina czy inne, które o wy­
gląd zewnętrzny dbać mają, ne wpłynęły na 
właściciela, aby to smutne miejsce oczyścić?

Pozatem* przyznać należy, że system ogro­
dowy niektórych will już zaczyna nabierać zna­
czenia. Niektóre bowiem wille architektonicznie 
pięknie rozwiązane i tak  są uroczo położone, że 
umilają i rozweselają Krynicę nie swym ogro­
mem, ale stylem, wyłaniając się z ogrodowego 
otoczenia, co w zdrojowisku ma wielki urok; 
gdyż nie przypomina kuracjuszowi miasta, 
z którego dla wypoczynku wyjechał.

Procesja do statuy Matki Boskiej w Parku 
nad głównem źródłem urządzona przez Probo­
szcza krynickiego w przedostatnią niedzielę 
w maju wieczorem, było uroczystą i iraponują-

Blisko tysiąc świec i pochodni niesionych

Dla P. T. Duchowieństwa!
znaczne a lg i w nabyciu zegarów i zegarków 

najlepszych fabryk

J t .  K u l i k o w s k i

& & zegarmistrz &
Jfórafednp, ulica Srodafca j£. 1.

Skład fabryczny założony w r, t858. 
Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

Jla ziemiach tfizntie*
1000 OKAZÓW KOŃSKICH NA P. W. K.
Od dnia 29 czerwca do 7 lipca na terenach 

: P. W. K. w dziale rolnictwa, odbędzie się 
wielka w ystawa koni, urządzona z inicjatywy 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej. W ystaw a zgro­
madzi przeszło 1000 koni z całej Polski, co 
jest jak  dotąd w, Europie niebywałym rekor­
dem.

KONKURS NA WYDZIERŻAWIENIE 
TEATRU W GRODNIE.

Komisarz Ręczaszek rozpisał, konkurs na 
wydzierżawienie teatru  miejskiego w Grodnie. 
Termin składania ofeirt upływa z dn. 24 czerw­
ca b. r. M agistrat zobowiązuje się udzielić 
dzierżawcy tytułem  zapomogi miesięcznej 4 
tys. zł. gotówką, oraz bezpłatnie lokal, światło 
i wodę.

Z całego świata.

Nowe koleje na Pokuciu.
Ja k  donoszą z Kołomyji, onegdaj przybyli1 

do K ut inżynierowie wraz z personalem po­
mocniczym, celem rozpoczęcia prac nad wy­
tyczeniem trasy  kolejowej, k tóra połączy Po­
kucie z lin ją kolejową Lwów —  Śniatyn. Po-, 
łączenie przeprowadzone będzie na linji Kuty- 
Wyżmica, a stąd przez terytorjum  rumuńskie, 
tranzyt na  Załucze—Niepołlkowice. Również 
w pełnjym triku są praoe nad budową kolei 
wązko-torowi&j Kuty — Hryniawa, a następni? 
dalej w góry, w kierunku granicy rumuńskiej.
Budowa ta  łącznie z projektowaną budową li- 
njii kolejowej norm ałn ot ono we j otwiera nowe 
horoskopy dla całego Pokucia, jednego z na j­
piękniejszych, górskich zakątków Polski.

Pierwsza taryfa dla dorożek 
automobilowych w Zakopanem.

2 złote za kurs.
Pod naciskiem opinji publicznej domaga­

jącej się wreszcie ukrócenia zdzierstwa posia­
daczy dorożek automobilowych w Zakopanem, 
został wydany cennik dla pojazdów automo­
bilowych i konnych. Ceny są bardzo wysokie.
Kurs w centrum  m iasta kosztuje dwa złote 
a częstokroć nie wynosi nawet 1 kilometra.
Kurs do Morskiego Oka tam i z powrotem au­
tomobilem na przestrzeni 62 km. wynosi 60 
zł., a więc po 1 zł. za kilometr. Zarząd Uzdro­
wiska zamiast wydawać taryfę powinien był 
polecić umieszczenie w każdej dorożce auto­
mobilowej taksom etru, przyczem ceny należa­
ło unormować w odpowiednim stosunku do in­
nych miast.

Nowy cennik pensjonatów w Zakopanem
Komisarz Rządu w Zakopanem wydał no­

wy cennik dla pensjonatów obowiązujący od 
dnia 15 czerwca. Ceny wynoszą: Pensjonat 
I. kateg. utrzymanie 11 zł., pokój 1 osobowy 
od 8—9.50 zł. razem 20 zł. 50 gr., pokój dwu­
osobowy 10.50—12 zł. Pensjonat II katego- 
rji: utrzym anie 9.50, pokój 1 osobowy 5.25—
6.75 razem 16.25, pokój dwuosobowy 8.50—
10.50. Pensjonat III kategoiji: utrzymanie 8.50 
pokój 1 osobowy 4—5.50 zł., razem 14 zł, 
pokój dwuosobowy 7-—8.50 zł. W czasie po­
sezonowym t. j. od 15 września do 15 gru­
dnia ceny o 20 proc. niższe.

„BADACZE PISMA ŚW.“ NA TERENIE 
ANDRYCHOWSKIM WRACAJĄ NA ŁONO 

KOŚCIOŁA RZYMSKO-KATOL.
Na terenie andrychowskLm, gdzie najbuj­

niej rozwinęła się sekta „Badaczy Pisma św.“, 
wróciło w czasfe od 15 mami do 25 maja na 
łono Kościoła rzymriko-katoTidkltego 21 człon­
ków sekty. Pakt ten sitwiendza, że siokta „Ba-
toczy  znajduje się w  stanie zupełnego roz- za g.raniCQ stanów  zjednoczonych,
kładu. _ Znamuenrnym dowodem rozbicia^ się Znaczna ezęść am ery ta isk ich letników uda 
se y jes i o, ze  odr. 1917 sekta podzieliła sję rj 0 Kanady, tego szczęśliwego kraju, w któ- 
się na przesz o  ̂  ̂ o amów. Również w in- rym njerna prohibicji. Podróż taką można od-

za" ° '» " ai,° wypadki być bez większych trudności autem, z dużą 
powrotu do Kościoła rzymsko-katolickiego. oszczędnością czasu i pieniędzy. Liczbę przy-

puszczalnych gości ze Stanów w Kanadzie obli­
czają w tym roku na cztery mil jony. Zysk Ka- 

przez kuracjuszów i miejscową publiczność po i -̂a-dy z tej racji wyrazi się w cyfrze 300 miljo-
krętych chodnikach, utworzyły wydłużoną ser- in°w dolarów. Około pól miljona Amerykanów
pentynę świetlną, która podziwiali- z sóry  poza pojedzie za Ocean, przeważnie do Europy, wy-

Prokurafor stwierdził niewinność 
Jakubowskiego.

Rozprawę w t. zw. procesie Jakubowskiego 
wypełniły w dniu 11 b. m. mowy prokuratora 
i obrońców. Prokurator stwierdził, że najsilniej 
o udział w morderstwie podejrzany jest oskar­
żony August Nogens, który nie zdołał udowo­
dnić swego alibi. Odnośnie do Jakubowskiego, 
prokurator jest zdania, że Jakubowski morder. 
stwa nie popełnił, jednakże był o niem poinfor­
mowany. W dalszym ciągu swego przemówie­
nia prokurator podkreślił, że cała rodzina No­
gens ów w poprzednim procesie obciążała Jaku ­
bowskiego w jaknajbardziej przewrotny spo­
sób. W konkluzji swego przemówienia prokura­
tor wniósł o następujące kary: przeciw Augu­
stowi o karę śmierci za mord, o dwa lata cięż­
kiego więzienia za krzywoprzysięstwo na szko­
dę Jakubowskiego i o stałe pozbawienie praw 
obywatelskich, przeciw Fritzowi Kog en sowi, 
przy uwzględnieniu młodocianego wieku, pro­
kurator wniósł o karę dwóch la t więzienia za 
uczestnictwo w zbrodni, dalej o iok więzienia 
za krzywoprzysięstwo na szkodę Jakubowskie, 
go, razem o 2 i pół roku więzienia.

Dla matki Nogensów domagał się proku­
rator kary 5 la t ciężkiego więzienia za udzie­
lenie pomocy w dokonaniu morderstwa i kary 
3 la t za krzywoprzysięstwo.

Łącznie zażądał prokurator 6 la t ciężkiego 
więzienia i pozbawienia Nogensowej praw oby­
watelskich przez la t 10.

Na wniosek prokuratora wydano nakaz are­
sztowania świadka Blóckera.
Letni sezon Amerykanów w Kanadzie 

i za Oceanem.
Według urzędowych obliczeń, Amerykanie 

wywiozą w lecie b. r. przeszło miliard dolarów

poza
domem zdrojowym zachwyceni gościn kąpielo­
wi. Uroczystość Bożego Ciała z powodu nie­
pogody nie odbyła się tak świetnie, jak lat 
poprzednich. Przykrą niespodzianką podczas

dając w tej podróży łącznie 700 miljonów do 
larów. Towarzystwa okrętowe żalą się, że 
w bieżącym roku nie wykupiono jeszcze wszyst­
kich kart okrętowych pierwszej klasy, jak to 

Mszy św. przed procesją było próba jakiegoś bywało po inne la ta  o tej porze. Okoliczność 
wyścigowego auta, które kilkakrotnie nie wia- *3 tłómaczy się dużemi stratami, poniesionemi 
domo dlaczego przejeżdżało ulicą lipową przed przez wielu spekulantów na giełdzie nowojor- 
kościołem z tak  niemiłosiernym i hałaśliwym .skiej.
rykiem, że goście kąpielowi stojący z braku* Właściwej przyczyny jednakże trzeba szti-
miejsoa przed kościołem, zatykali *o-bie -s z y .  kać w niechęci wielkich finansistów do wyda- 
Snać nie było policji miejscowej, by takiego lania się z Ameryki w okresie dużej niepewno- 
szofera zawrócić. ści, jaka obecnie panuje na giełdach. Mniej d

Pobyt w Krynicy jest przyjemny i można tu spekulanci, którzy w ciągu kilku ubiegłych lat, 
odbyć lepszą i tańszą kurację, jak zagranicą, a zwłaszcza w czasie ostatniej haussy zarobili 
grosz pozostawić w kraju i wzbogacić swoich, dużo na giełdzie, wyjeżdżają na letni pobyt 
Administracja miejscowa powinna więc dbać chętnie, jak  o tem świadczy wykupienie wszyst- 
o należytą opiekę nad gościem, bo z niego ma kich tańszych miejsc na okrętach, 
dochody, usuwać drobne błędy, które ła tw o , Z krajów europejskich największą silę
usunąć się dadza. bv >nT3.r:"*7.v nie z^żać . co atrakcyjną posiadają Francja, Anglja i Wło- 
będzie najlepszą propagandą dla zdrojowiska, chy; znacznie mniej Amerykanów jodzie na la-

Kuracjusz, to  do Niemiec i gdzieindziej.

Powstanie w Persji przeciw 
europejskiemu ubraniu.

Według doniesień z Teheramu w Shiras 
wybuchło powstanie przeciw rządowi perskie­
mu. Powstańcy rozporządzający siłą 10 tysięcy 
ludzi opanowali miasta Schiras i Sarwitan. 
Opozycja ich zwraca się przeciwko Oprowa­
dzaniu w Persji ubrania europejskiego, oraz 
przeciw powszechnej służbie wojskowej. Rząd 
perski wysłał oddziały wojskowe, celem stłu­
mienia powstania.

Brat Foch’a zmarł
Według doniesień z Paryża, brat marszałka 

Foch‘a, Jezuita Foch zmarł w 75 roku życia.

Dyskusja nad szkolnictwem żeńskiem.
Z Włocławka piszą nam: Dnia 10 czerwca 

odbył się tu  odczyt posłanki Jaworskiej z B. 
B. S., zorganizowany przez Związek Pracy Oby; 
watelskiej Kobiet, w porozumieniu ze Związ­
kiem N. S. P., a mający na celu rozbicie pracy 
powstałej przy Włocławski em Kole T. N. S. W. 
Komisji do spraw szkolnictwa żeńskiego. Od­
czyt ten jednak i dyskusja, k tó ra  po nim miała 
miejsce, nie tylko że nie odniosły upragnionego 
dla organizatorów skutku, ale dały istotne 
zwycięstwo Włocławskiej Komisji do spraw 
szkolnictwa żeńskiego. Sam odczyt był bardzo 
słaby w argumentacji głównej jego tezy: rze­
komej potrzeby utrzymania, identyczności szkół 
średnich żeńskich z męskiemi, obfitował w nie­
ścisłości, w dygresje i niepoważne anegdotki 
o zgorzkniałych mężach, nieszczęśliwych w mał 
żeństwie i o rozgoryczonych starych pannach.

Y ' .vey, którzy zabierali głos w dyskusji; 
Dy i’. Z. Degen Ślósarska i Ks. Prof. Wajsa, 
wypowiedzieli się za reformą szkolnictwa żeń­
skiego i przeciw argumentom posłanki Jaw or­
skiej, ani jeden głos nie poparł stanowiska Pa­
nd Posłanki, pomimo, że na sali dużo było 
„osób zaufanych**.

Srebrny jubileusz kapłaństwa.
W czorajszy nasz spis kapłanów archid. k ra­

kowskiej, którzy w bież. roku obchodzą 25- 
lecie kapłaństwa, uzupełnić nuitży dwoma 
jeszcze nazwiskami: Ks. Prał. Dr. Fr. Bardy i 
Ks. Prof. Jana Wądolnego.

Ks. Prał. Barda zajmował bardzo wybitne 
ii waiżne stanowiska kościelne. EPo studjacb 
teologicznych w Rzymie, spełniał obowiązki 
prefekta seminarjum duchownego w Krakowie 
i równocześnie katechety w gimnaz. (dawniej 
św. Anny) Nowodworskiego. W r. 1925 powie­
rzono mu zaszczytne stanowisko rektora „Pol­
skiego Instytutu Kościelnego** w Rzymie. 07 
roku ub. jest prefektem państwowego gimna­
zjum żeńskiego w Krakowie. Ks. Prał. Barda, 
dał się poznać ponadto jako pracownik nauko­
wy. W ydana w Poznaniu przed wojną jego pra­
ca o stosunku wiedzy do wiary, jest doskonałą 
syntezą katolickich poglądów i zasad w tej 
sprawie. W roku bież. zaś ogłosił Ks. Prałat 
Barda obszerniejsze studjum nad św. Grzego­
rzem I. Papieżem.

Ks. Jan Wądolny pracował dłuższy czas ja­
ko katecheta w szkołach krakowskich. Następ­
nie był katechetą seminarjum naucz, w Kętach 
i Żywcu. Z powodu nadwątlonego pracą zawo- 
dową zdrowia, przeszedł na emeryturę. Jest 
porywającym kaznodzieją i mówcą religijnym;

Reforma katolickiej prasy włoskiej
Niedawno przestały wychodzić dwa powa­

żne organy katolickie we Włoszech: ,JI Mo- 
menfco** w Turynie i „Unita Cattolica** we Flo­
rencji. Zamknięcie tych pism wywołało licz­
ne kom entarze i pogłoski o podobnych nie­
bezpieczeństwach, grożących jakoby i innym 
dziennikom katolickim.

Kryzys dzienników katolickich we Wło­
szech zidaje się mieć dwie przyczyny: Jedna 
z nich to trudność konkurowania z prasą fa­
szystowską, protegowaną jak najusilniej przez 
czynniki państwowe i instytucje społeczne. 
Druga to pewna przestarzałość ekonomiczne­
go systemu katolickiego dziennikarstwa wło­
skiego oraz rozdrobnienie sił w małych orga­
nach. Zwołany w zwiąizku z tem przez kiero­
wnictwo Akcji katolickich W łoch ■ do Rzymu 
na czas od 24 do 27 czerwca rb. kongres dzien­
nikarzy katolickich ma naikreślić prasie k a to ­
lickiej nowe wytyczne postępowania. Przewi­
dywana jest specjalna audjencja publicystów 
katolickich u Papieża, któiy osobiście 'Wypo­
wie się o obowiązkach dziennikarstwa kato­
lickiego.

W iadomości z miasta w atykańskiego prze­
syłane będą obecnie przez specjalną agencję 
prasową, k tóra  będzie podlegała C itta del 
Yaticano. (KAP.).
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Troska o sztukę kościelną.
JV Domu Bożym winny się znajdować tylko 

dzieła artystyczne.
Papieska centralna komisja popierania sztu­

k i chrześcijańskiej udzieliła związkom diece­
zjalnym wskazówek w sprawie konserwacji 
kościelnych skarbów sztuki i pouczyła o spo­
sobie nabywania nowych dzieł o wartości ar­
tystycznej. Specjalny nacisk położono na ko­
nieczność budzenia w ludzie zamiłowań arty­
stycznych. Za pośrednictwem papieskiego se­
kretariatu  stanu okólnik ten przekazano także 
poszczególnym zwierzcknościoin zakonnym oraz 
wszystkim biskupom św iata katolickiego.

Kurja biskupia w  Bambergu wydała nie­
dawno rozporządzenie, w którem czytamy:

„Zarządy kościelne winny bezwzględnie 
usunąć nieodpowiednie obrazy wszelkiego ro­
dzaju, niewłaściwe tablice wotywowe, bezwar­
tościowe fabrykaty  obrazkowe i tym podobne 
przedmioty. Należy stopniowo usuwać z roz­
tropnością pasterską nawet rzeczy, będące już 
w używaniu. Dotyczy to  szczególniej posągów 
gipsowych (Serca Jezusowego i  Najśw. Panny), 
oleodruków (Droga Krzyżowa) i innych arty ­
kułów masowego wyrobu, narzucanych formal­
nie przez handlarzy i darowywanych potem 
kościołom przez kupujących. W Domu Bożym 
niema miejsca na tego rodzaju partaninę!

Ostatnio na rynku handlowym znalazły się 
1  zw. krucyfiksy świetlne; zwracamy uwagę, 
ie  podobne obrazy, jako wizerunki niegodne, 
winny być nieprzyjmowane. Jest dość chrze­
ścijańskich malarzy i rzeźbiarzy, którzy cze­
kają  na obstałunki i żyją w formalnej nędzy, 
ponieważ daje się pierwszeństwo tym tanim 
fabrykatom. Udzielanie obstalunków artystom  
I artystom-rzemieślnikom przy nabywaniu no­
wych dzieł sztuki d la  kościołów i kajplic jest 
równocześnie popieraniem sztuki ohr eścijań- 
sfciej i szlachetnem dziełem miłości bliźniego". 
(KAP).
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Ul. św. Gertrudy 5. Kinoteatr „ W A N D A "  ul. św. Gertrudy 5.
Dzli I codziennie.

Potężne arcydzieło o niezwykle fascynującej treści! — Najbardziej aktualny film
doby obecnej

ŻONY SZALONE
W  g łó w n y c h  ro la c h :

ZUZY VERNON HILDA JENNINGS 
HENRY EDWARDS

Porywająca treść! — Niezwykle oryginalna reżyser ja! — Zachwycająco przeprowadzona 
nić intrygi miłosnej! — Na tle efektownej wystawy rozgrywa się akcja, pełna doskona­

łych momentów i oszałamiających pomysłów! — Specjalna ilustiacja muzyczna.

Początek o godzinie B, 7, 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu.
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JJluzijfca.
Precnjera „Potęga przeznaczenia^ w Polsce.

Pow stała w roku 1859, na zamówienie Pe­
tersburga opera genjalnego kompozytora: „La 
Forza del Destino" (Potęga przeznaczenia), 
walorami muzycznymi nie dorównywa innym 
dziełom Verdi‘ego. W Polsce opera ta  nie by­
ła  dotychczas wykonana. Za wielką zatem za- 
eługę poczytać należy kierownictwu teatrów 
miejskich we Liwowie, zapoznanie publiczności 
z „Potęgą przeznaczenia". Mimo banalnego, 
ociekającego tanim  sentymentem, libretta, mi­
mo słabego niekiedy napięcia dramatycznego, 
inwencja melodyjna Verdi‘ego święciła trium ­
fy tak  w part ja eh solistów, jak  i w duetach, 
tercetach, a  zwłaszcza w chórach. Obok miejsc 
pełnych ponurego nastroju (chór mnichów) 
cd aj dujemy ciekawe, groteskowe momenty. 
W ykonanie dzieła Verdi‘ego na lwowiskiej sce­
nie osiągnęło ogółem wysoki poziom. Naj- 
więiksze słowa uznania składa prasa F. Plató- 
wirwe, J . Okońskiej, Bedlewieżowi i Cygani­
kowi.

Cenna zaleta. — Już od dwudziestu minut nie 
wyrzekła pani ani jednego słowa. — Dlatego, że 
nie mam nic do powiedzenia. — To pani nie mówi, 
kiedy nie ma nic do powiedzenia? — Nie. — W ta­
kim razie, czy chciałaby pani zostać moją żoną?

Ze świata
Z paryskiego kongresu kinematograficz.

W wielkim am fiteatrze paryskiej Sorbony 
odbył się II-gi międzynarodowy kongres przed 
siębicrców i dyrektorów  teatrów  świetlnych, 
pod przewodnictwem p. Francois-Po.ncet‘a, 
podsekretarza sztuk pięknych. W obradach 
wzięli udział przedstawiciele 17-tu państw -eu­
ropejskich. Z szeregu przemówień najciekaw­
szym jest głos p. F. Poncet‘a: „Mojem zdaniem 
źle przysłużyłby się powszechnemu interesowi 
teatrów  kinowych ten, ktoby zasadniczo chciał 
się ograniczyć do wytwórczości filmowej swe­
go własnego kraju, jak  również i ten, ktoby do 
puszczał do przedstawień tylko wytwórczość 
pewnego kraju. Byłby to  rodzaj monopolu* 
coby obrócić się mogło najpierw na nieko­
rzyść samego przedsiębiorcy, a następnie spo­
wodowałoby różne nadużycia i fałszerstwa. 
Byłoby to  coś w rodzaju muru chińskiego, 
broniącego się od wszelkiego zetknięcia się 
z postępem i wynalazkami reszty świata. Tyl­
ko wolna konkurencja doprowadzić mioże dó 
postępu w prawdziwej wytwórczości i do po­
stępu w świecie filmu, który  stał się potęgą 
wszechświatową, a  tak  rozpowszechnioną na 
całym globie ziemskim, jak  żaden dotychczas 
wynalazek tego rodzaju".

Sprawozdania z posiedzeń 'tego kongresu 
nie wspominają^ czy wśród przedstawicieli 17 
narodowości europejskich znajdował się ró­
wnież reprezentant Polski, dotychczas tak  
niewiele znaczącej w ogófeo-światowej kine­
matografji.

Z Kin hrahowsHicli.
WANDA: „Żony szalone^, a właściwie tylko 

jedna „żona szalona", łamiąca wiarę małżeńską 
i burząca lekkomyślnie spokój domowego ogni­
ska. Temat nie nówy, lecz zręcznie i zajmująco 
opracowany przez francuską wytwórnię. Akcja 
tragicznej historji „niewiernej" żywa, o zmiennych 
tłach, z których najpiękniejsze są malownicze 'wi­
doki z Korsyki. Z obsady wyróżnia się dystyn­
gowana kokietka, a zarazem „szalona" Hilda 
Jennings i pełen dramatycznego wyrazu twarzy, 
Henry Edward.

BAGATELA. „Portjer hotelu Atlantic". Nowe 
opracowanie filmu, wyświetlanego u nas przed 
kilku laty, unaocznia nam dobitnie, że zasadniczą 
wartością obrazu tego typu jest aktor j reżyser. 
Postać portjera i dzieje jego degradacji życiowej, 
nie wywołują, wielkiego wrażenia, natomiast reali­
styczna kreacja Janningsa, pozbawiona prób sty­
lizowania rzeczywistości, przyciąga uwagę widzów.

Niepotrzebnem tylko, a nawet błędnem okazało 
się dorobienie „happy end‘u" na modłę amery­
kańską, co z jednej strony dogadza upodobaniom 
dzisiejszej publiczności, z drugiej zaś wyśmiewa 
w najokropniejszy sposób jej niewybredne gusta.

Arten.

„Młoda opera krakowska"
N a doroczny popis swojej klasy śpiewu 

w  Kionfierwatorjum krakowskiem wybrał p. 
K onstanty  Kniaginin dwie jednoaktowe opery, 
k tóre zespół jego uczniów wykonał wczoraj 
w teatrze Gong przy ulicy Rajskiej. Okoli­
czność ta  pozwoliła twórcy tego przedsię­
wzięcia przypieranieć miastu naszemu, że mu 
się jakaś opera należy i doprowadziła do na­
zwania szkolnego epizodu operowego mianem 
Młodej opery krakowskiej. Tytuł ten jest o je­
dno słowo dłuższy od ilości zamierzonych 
przedstawień, więc skrót MOK stoi w pro­
stym  stosunku do jednodniowego na razie 
charakteru młodej opery krakowskiej. Trzeba 
ogromnego entuzjazmu dla sprawy i wiary, że 
włożony w organizację takiego przedsięwzię­
cia trud  opłaci się picd względem pedagogicz­
nym i moralnym, żeby w,ogóle podejmować 
doprowadzenie do skutku imprezy operowej 
na gruncie krakowskim. Rizecz jednak wywo­
łała  znaczne zaciekawienie publiczności, tak 
te  sala Gongu wypełniła się niemal zupełnie 
na pierwszym wdeczorze.

Przedstaw ienie składało się z nieznanej 
u nas opery Cezara Cui (1835— 1918) Matteo 
Fałocne i Rycerskości wieśniaczej Ma&cagnre- 
gft. Jednpaktow a opera Cezara Cui jest sce­
ną dram atyczną z życia ludu korsykańskiego. 
Nie wiem kto był autorem libretta tego szki­
cu muzyczno-dramatycznego, k tóry  Cui napi­
sał w Petersburgu około roku 1908, będąc ge- 
nerał-lejtnantem  na emeryturze, mającym .73

wiosen życia. Sanpiero, śmiały mieszkaniec 
gór, kłusownik czy bandyta, ucieka ptrzed 
żandarmami, którzy w pościgu ranią go cięż­
ko. Dopada chaty M attea Faicone i zaklina 
znajdującego się przed domem syna jego, For­
tunata, żeby mu dał schronienie. Chłopiec, 
otrzymawszy srebrną monetę, ukryw a go 
w stogu siana. Po chiwi&i jednak przybywają 
żandarmi i s tara ją  się z chłopca wydobyć 
gdzie jest Sanpiero. Groźbą bicia nie dopro­
wadzają go do zeznania, dopiero połyskujący 
w rękach sierżanta zegarek, k tóry  mu obie­
cano za zdradę tajemnicy, skłania Fortunata 
do wskazania miejsca kryjówki SawpieTa*. 
W chwili, kiedy rannego zbójnika wyciągają 
z siana, w raca Matteo Faicone: Za wydanie 
w ręce żandarmów przyjaciela, k tó ry  się opła­
cił, za zdradę, popełnioną na  wolnym miesz­
kańcu gór za cenę marnego zegarka, postana­
wia Faicone srogo syna ukarać. K aże mu się 
pomodlić i uklęknąć na pniu ca  polance. Chło­
piec ma nadzieję .przełamania gniewu ojca i po 
odmówieniu Ave Maria chce odśpiewaniem 

długiej litanji zyskać na czasie. Ale twardy 
Matteo nie mięknie i pomimo próśb żony cel­
nym strzałem  kładzie trupem  syna. Musiał 
zwątpić w jego kwalifikacje na zbójnika, nie 
chciał go zaś pomimo wybitnych zdolności na 
nowoczesnego polityka skierować na tę dro­
gę. Ponieważ zaś na Korsyce nie było wtedy 
aniołka, któryby rączką zasłonił lufę karabi­
nu, biedny Fortunato  stał się ofiarą v9ndetty 
władnego ojca. % I

Cezar Cui, k tóry jako uczeń Moniuszki, 
wilnianin i  mający w żyłach trochę krwi poi-*

Rzeczy ciekawe
Gaz z żelaza i stall.

Chemikowi niemieckiemu N. Zieglerowi, 
pracującemu w laboratorium  zakładów We- 
stinghouse, udało się wydobyć gaz z żelaza 
i stali, k tóry doskonale nadaje się do opala­
nia. Do doświadczeń swoich użył Ziegler jako 
pieca hermetycznej próżni, przez którą przepu­
ścił prąd elektryczny o wielkiej częstotliwo­
ści .Ulokowany wewnątrz metal, prażony prą­
dem elektrycznym, dostarcza własnego ciephi, 
a pompy ssące wydobywają z pieca gaz do 
zbiornika. Z jednego metTa sześciennego żela­
za otrzymuje się ilość gazu, dostarczającą siły 
trzydziestu koni mechanicznych przez dwana­
ście minut, chcąc więc tą  drogą otrzymać 
energję o sile trzydziestu koni na przeciąg 
godziny, należy użyć pięć metrów sześcien­
nych żelaza, Najważniejsze jest to, że żela­
zo, z którego w  ton sposób wydobyto gaz, po­
siada ładną, błyszczącą powłokę i nie rdze­
wieje, może więc być używane do wyrobu 
maszyn elektrycznych i magneto.

Zarobki lekarzy w Stanach Zjedn.
W edług obliczeń, zamieszczonych w zina* 

nem czasopiśmie lekarskiiem „Medical Econo- 
mies", przeciętny zarobek lekarzy w Stanach 
Zjednoczonych wynosi 5.806 dolarów rocznie, 
przyczem lekarze w większych miastach za­
rabiają o połowę więcej niż ich koledzy na 
prowincji, W miastaoh o 5.000 mieszkańców 
zarobią lekarzy wynoszą przeciętnie 4.300 do­
larów rocznie, w miastach o 20.000 mieszkań­
ców — 6.369 dolarów rocznie, w miastach, 
posiadających do 50.000 mieszkańców —7.022 
dolary rocznie i wreszcie w wielkich miastarh 
7.125 dolarów rocznie.

Bezpańska własność. — Mój drogi, czy potrze­
bny ci jeszcze ten parasol, który pożyczyłem to­
bie przed kilku dniami? — Niestety, nie mam go 
już, gdyż pożyczyłem go jednemu z przyjaciół. 
— To fatalne! Żądają właśnie zwrotu parasola od 
osoby, która mnie go wypożyczyła.

Sport.
Sukcesy warszawskich akademików 

w Czechosłowacji.
3 nowe rekordy Polaki.

Lekkoatleci warszawskiego AZS-u wzięli 
udział w międzynarodowym meetingu 
w Brnie Morawskiem, zorganizowanym przez 
tamtejszy klub „Slavia'4 z okazji 25-lecia. 
Drużyna polska zajęła trzecie miejsce w ogól­
nej klasyfikacji biegów, uzyskując przytem 
tTzy doskonałe czasy, będące nowymi rekor­
dami Polski. Sztafeta szwedzka (400—300—
200 100 m) w składzie: Kostrzewski, Weiss,
Jaw orski I i Skierczyński   czas 2:02,6 sek.
Sztafeta olimpijska (100—200—400—800 m.) 
czas rekordowy 3:26 s. i 220 yardów przez 
płotki wygrał Trojanowski, bijąc stary  rekord 
27,2 sek. Nowy czas —  26,5 ^ k . Trojanowski 
pobił w tym rekordowym biegu znanego za­
wodnika praskiej Slavii, Janderę, pozostawia­
jąc go o blizko 1 metr w tyle.

MIĘDZYNARODOWY RAID AUTOMOBIL­
KLUBU POLSKI.

W niedzielę dn. 16 bm. rozpocznie się 
w Warszawie doroczny raid międzynarodowy 
Automobilklubu Polski. Międzynarodowość te­
gorocznego raidu polega ndetylko na udziale 
maszyn i kierowców zagranicznych, ale też 
i na objęciu przez trasę raidu terytorjum  nie- 
mieckiego i czechosłowackiego. W skład rai­
du wchodzą 2 próby szybkości (dystans 5 km) 
na początku i na ostatnim etapie, dalej pró­
ba wytrzymałości na dyst. około 25 km. i 3 
km. próba szybkości górskiej.

Cały raid posiada długość 3120 km. i ro®*- 
pada się na 8 etapów. Pierwszy etap obejmuje: 
W arszawa—Radom, Sandomierz, Rzeszów, Ja­
worów i Lwów (455 km.).

Drugi etap: Lwów, Stryj, Przemyśl, Kro­
sno i Nowy Sącz (377 km.).

Trzeci etap: Nowy Sącz, Piwniczna, Ta­
trzańska Łomnica (Czechosłowacja), Trba, 
Czeski Cieszyn, Opawa (400 km.).

Czwarty etap: Opawa, Sumperk, Hradec
Kralowe, Praha (347 km.).

Piąty etap: Praha, Hajda, Górlitz (Niera- 
c ; ' Liegmitz, Książęcy Las i Poznań (430 kra.).

Szysty etap: Poznań, Bydgoszcz, Chojnice, 
Kościerzyna, Gdynia (397 km.).

Siódmy etap: Gdynia, Kościerzyna, Gniew, 
Bydgoszcz, Toruń, Grudiziądz (383 km.).

Ósmy etap: Grudziądz, Golub, Płock, Ży­
rardów, W arszawa (328 km.).
w

Anegdoty o literatach.
We wspomnieniu o Sudermannie, ogłośzo 

nem w „Candide", zrobiono zeń autora „Dzwo­
nu zatopionego". Z tego powodu „Die Litera­
tur" przypomina rozmowę z pewnym Amery­
kaninem:

Goethe? Nigdy nie słyszałem tego na* 
zwiska.

—  Wielki poeta niemiecki!
—  Ach, to ten, którego w naszym języku 

nazywamy Schiller,
Jeden z cudzoziemców zapytał Mus&olinie- 

go, dlaczego faszyzm takim kultem otacza 
d‘Annunzia i dlaczego ciągle obsypuje go da­
rami.

—- D‘Anmunzio — brzmiała odpowiedź — 
jest jak  dziurawy ząb; trzeba go wyrwać albo 
wypełnić zlotem.

sklej, posiada naszą sympatję, nie zdobył się 
w tej jednoafctowej operze na silniej poru­
szające pomysły. W tej silnej redukcji apara 
tu technicznego, jak i stał do dyspozycji ini­
cjatora przedstawienia (orkiestrę zastępował 
sam tylko fortepian), wątłość muzyki Cezara 
Cui przejawia się jeszcze jaskrawiej niż gdy­
by ją pokryw ała nieco przynajmniej bogatsza 
sama przez się szata orkiestralna. ściśle recy- 
tatywmy sty l całego obrazu nie wznosi się 
ani razu do stopnia poruszającego żywiej 
słuchacza. Szkoda także, że Cui nie skorzystał 
z nadarzającej się sposobności pod koniec 
opery i odstępując od zasady obojętnej i tak 
w tym wypadku czystości stylu nie umieścił 
tu  jakiegoś szerzej wypracowanego tercetu, 
z udziałem Mattea, Fortunata i matki. Mieli­
byśmy wtedy m >źe większą przyjemność ozy- 
sto-muzyczną, z tej sceny, niż dzięki drama- 
tycznie-realistycznemu ujęciu jej i oddaniu 
wystrzałowi karabinowemu prawa do n a j­
większego w niej efektu. Ale nie możemy ęię 
dziwić, że Cui zapomniał już dawno rad, udzie 
lanych mu przez Moniuszkę (znanych nam 
z jedynego zachowanego listu twórcy Halki 
dio swojego ucznia) i zamiast na Cherubinim, 
wolał wzorować się na Musorgskim czy Alfre­
dzie Bruneau, chociaż z niewielkim rezultatem 
artystycznym.

Trzeba oddać całą zasługę wytężonej pra­
cy p. K onstantego Kniaginina, który zdołał 
młodych adeptów operowych, powołanych 
przez siebie do wykonania dzieła, przygoto­
wać pod względem śpiewackim i aktorskim  
w sposób bardzo solidny. Operowy nerw p. J

Kniaginina, doskonała znajomość techniki 
scenicznej i teatralnych arkanów powodzenia 
artystycznego wydała w tym zbiorowym po­
pisie jego klasy piękne rezultaty. PP. Zby­
sław Woźniak, jako Sanpiero, Tadeusz Piąt­
kowski, jako sierżant Gamba i Zofja Bułató 
wna, jako  Fortunato, wywiązali się ze swoich 
zadań w calem tego słowa korzystnie, wyka­
zując przy tem poważne zasoby wokalne. 
Współudział nauczyciela w wykonaniu opery 
(partja tytułowa) dodał debiutantom odwagi 
i większej pewności siebie. Całość poszła 
składnie, bez żadnego drastyczniejszego usz­
czerbku.

Drugą część wieczoru wypełniło w ykona­
nie „Rycerskości wieśniaczej". Orkiestra zo­
stała tu powiększona do małego zespołu smy­
czkowego, fletu, harmoaijum i fortepianu, co 
razem wziąwszy dawało wcale znośny efek* 
dźwiękowy jako surogat za znane nam dobrze 
barwy orkiestry Mascagni‘ego. Ograniczając 
wymagania na tym punkcie do właściwej mia­
ry, podyktowanej okolicznościami, skierował 
słuchacz główne swoje zaciekawienie i nadzie­
je pod adresem wykonawców partyj naczel­
nych. Już siciliama nastroiła audytorjum na 
nutę pełnego optymizmu. P. Gustaw Messer, 
który był Turridem, odśpiewał ją  głosem ła- 
twto pnącym się na niewygodne pozycje tego 
ustępu, głosem o pięknym bimbrze i wytrzy­
małym. I w dalszym ciągu opery dotrzymał 
on godnie kroku wszystkim wymagoniom 
kompozytora pod wizględem śpiewackim par- 
tji hchateTa. W zbudzając porównanie z Igna­
cym Mannem i jego bogactwem materjału 
głosowego, przypomina p* Gustaw Messę®
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poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
s z w a jc a r s k ic h , zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów nocnych — po cenach priystępnych.

Rok taltłeaia 1864 
Wydaje towar na asygnaty Spółdzielni „STOK"

Ce słychać w Krakowie?
W obawie przed kompromitacją rzucił sią pod pociąg.

Tragicm a śmierć urzędnika-defraudanta.

Wczoraj rano na dworcu kolejowym w K ra­
kowie rzucił się w zamiarze samobójczym pod 
pociąg Rudolf Świątek (1. 32), urzędnik pocz­
towy w Poznaniu. Denat poniósł śmierć na 
miejscu, gdyż maszyna zmiażdżyła mu głowę.

Świątek jechał nocnym pociągiem z Pozna­
nia do Krakowa, jako ambulansowy w wago­
nie pocztowym. W drodze zjawił się kontrolor 
pocztowy, który przy rewizji przesyłek pie­
niężnych stwierdził defraudację. Wszczęto do­
chodzenia, w czasie których udowodniono 
Świątkowi wykradzenie pieniędzy z listów, do 
czego się zresztą sam przyznał. Po przyjeździe

do Krakowa, w chwili gdy kontroler miał go 
oddać w ręce policji, Świątek w obawie przed 
kompromitacją i karą  rzucił się pod pociąg 
i poniósł śmierć. Zwłoki przewieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  ARESZTACH.
W aresztach V Komisarjatu policji przy 

ulicy Józefińskiej w Krakowie przytrzymany 
Franciszek Podmokły popełnił zamach samo­
bójczy, zadając sobie nożem głęboką ranę 
w klatkę piersiową. Lekarz Pogotowia opa­
trzył desperata, poczem przewiózł go do szpi­
ta la  św. Łazarza.

Historycy polscy członkami 
Tow. Historycznego w Budapeszcie.
Węgierskie Towarzystwo Historyczne w Bu­

dapeszcie na walnem zgromadzeniu rocznem 
wybrało kilku członków honorowych zagrani­
cznych, m. in. sześciu Polaków, a  mianowicie: 
Fryderyka Pappće, profesora Uniw. Jag , b. 
dyrektora Biblioteki Jagiellońskiej, prof. S ta­
nisława Estreichera, prof. Wacława Sobieskiego 
i prof. Jana  Dąbrowskiego z Krakowa^ prof. 
Marcelego Handelsmana z Warszawy i prof. 
Stanisława Zakrzewskiego ze Lwowa.

Otwarcie wystawy kilimów i kobierców 
Jasieńskiego.

W  niedzielę 16 bm. o godz. 10-tej przedpo­
łudniem zostanie otwarta dla publiczności wy- 
stw a kilimów i kobierców ze zbiorów Feliksa 
'Jasieńskiego w domu z fundacji Szołayskich, 
ul. Szczepańska L. 11. I. p. Będzie to pierwsza 
wystawa zabytków słynnej kolekcji, po której 
nastąpią dalsze reprezentujące inne działy. 
W ten sposób Dyrecja Muzeum Narodowego 
będzie się starała zapoznać szerszą publiczność 
z  całością zbiorów.

W  piątek 14 bm. o 5 pop. odbędzie się zwie­
dzenie wystawy kilimów i kobierców ze zbio-

także jego warunkii sceniczne, te zaś nie sto­
ją  na równi z głosem i mogą stanowić prze­
szkodę w wykorzystaniu go w karjerze tea­
tralnej. Wiele obiecującym jest także głos p. 
Marji Fcberpataky, k tó ra  odtworzyła purt.ję 
Samrbuzizy. W śpiewie młodej śpiewaczki jest 
jeszcze pewna doza medo świadczeni a techni­
cznego; nadużywanie głosu może go przed­
wcześnie uszkodzić. Należalo-by więc odrazu 
pomyśleć o sposobach jego racjonalnej kon­
serwacji. Mezzosopran p. Reginy Kaufmamnó- 
wmej przedstawia się okazale, jak to można 
było zauważyć w krótkiej partji Loli. P. Zo- 
fja Butatówna w nolii m atki Turtida potwier­
dziła dobre wrażenie, jakie wywołała partją  
Fortunata w Mafcteo Falcone. Na punkcie tej 
młodej siły chodzi głównie o wydobycie 
w pełni na  jaw  jej rzadko pięknego regestru 
piersiowego, co w obu operac-h pozestawiało 
jeszcze niemało do życzenia. P. Tadeusz P iąt­
kowski dawał dicbre tony j a k o  Alcio. Chór 
wieśniaków, przesiany z rzadka siłami da­
wniejszego Towarzystwa operowego, okazał 

(§ię dobrym czynnikiem tego epizodycznego 
!przedsięwzięcia. Jednem słowem: w przedsta­
wieniu dwóch oper mieliśmy przyjemność 
ttwierdziić niemało dodatnich wartości, mie­
rząc je proporcjonalnie do ich własnych da­
nych. Przyklaskujemy więc ponownie p. KniV 
ginmowi i wyrażamy pełne uznanie za pod­

jęc ie  tego trudu i tak  szczęśliwe zrealizowa­
nie pięknej idei. Na koniec ziaś miusimy pod- 

.nieść dodatni ze wszech miar rezultat wytę­
żonej do ostatka pracy przygotowawczej p.

. Jan a  Hcfmantna, k tó ry  jako korepetytor ze­
społu i dyrygent przedstawienia złożył pono* 
wmy dowód swoich zdolności muzycznych i u- 
miłowania rzetelnej pracy, artystycznej.

Zdz. Jach*

rów Feliksa Jasieńskiego, w domu z fundacji 
Szołayskichu 1. Szczepańska 11. I. p. poprze­
dzone krótkiem przemówieniem prezesa Towa­
rzystwa dyrektora Ryszarda, poświęconem pa­
mięci Feliksa Jasieńskiego. — Dla członków 
Towarzystwa wstęp wolny, dla osób z poza 
Towarzystwa, wstęp 1 zł. Przypomina się, że 
wpisy na członków Towarzystwa przyjmuje ka­
sa Muzeum w godzinach od 10—2-ej; wkładka 
roczna wynosi 6 zł. Z wkładek członków Towa­
rzystwa zakupuje Zarząd dzieła sztuki, jako 
dar Towarzystwa dla Muzeum Narodowego.

W ystawa Autoportretów w Domu artystów.
ciesząca się wfelkiem powodzeniem potrwa 

jeszcze tylko do 23 bm. Potem nastąpi otwar­
cie wystawy obrazów 'przeznaczonych na cole 
Budowy Domu, zaś losowanie dzieł sztuki od­
będzie się nieodwołalnie dnia 7 lipca br. — Na 
okres wakacyjny przygotowuje Związek Art. 
Plastyków wielką i ciekawą wystawę motywów 
architektonicznych starego Krakowa; otwarcie 
tej wystawy nastąpi bezpośrednio po zamknię­
ciu wystawy „Budowy Domu", tj. w dniu 14 
lipca br - Zarząd uprasza wszystkich kolegów 
o nadsyłanie prac na wyżej wymienioną w ysta­
wę najdalej do 6 lipca br. do Sekretarjatu 
Związku.

Konferencja w sprawie śpiewu i muzyki 
w kościołach.

Związek Chórów Kościelnych' archidiecezji 
krakowskiej urządza dziś we czwartek w sali 
Domu Księży przy ul. św. Marka 10 o godz. 6 
wieczorem konferencje z  następującym porząd­
kiem dziennym: Zagajenie przez prezesa Zwią­
zku ks. dyr. Wargowskiego, odczyt ks. dra 
Hironima Feichtą >p. t. „Sprawa podniesienia 
śpiewu i muzyki w kcścio‘ach naszych z do­
stosowaniem do wymagań i warunków miej­
scowych". Przemówienia uczestników. W kon­
ferencji weźmie udział Książę Metropolita Sa­
pieha. Zarząd Związku zaprasza Księży Pro­
boszczów, Księży Prefektów, pp. dyrygentów 
chórów, znawców i miłośników śpiewu kościel­
nego, by zaszczycili swą obecnością konfe­
rencję.

Wszechsłowiański Zlot Sokolstwa.
Zarząd Sokola krakowskiego wzywa człon­

ków do zgłoszenia uczestnictwa w Zlocie soko­
lim w Poznaniu. Lista zgłoszeń otwarta w  kan- 
celarji Sokoła tylko do dnia 15 b. m. Każdy 
ze zgłaszających się opłaca 8 zł. na  kartę 
uczestnictwa, która uprawnia do zniżki 50% 
do jazdy koleją tak  do Poznania, jak  i z Po­
znania do Krakowa, nadto do bezpłatnej kwa­
tery wspólnej w Poznaniu oraz 50% zniżki na 
Powszechną W ystawę Krajową.

W zlocie obok Sokolstwa Polskiego bierze 
udział Sokolstwo Czechosłowackie, Jugosło­
wiańskie, Łużycko-Senbskie, Bułgarskie, oraz 
Sokolstwo Polskie z Francji, Niemiec, Czecho­
słowacji i Północnej Ameryki. Poza tern zgło­
szone są Związki gimnastyczne zrzeszone 
w Europejskiej Federacji Gimnastycznej z F ran­
cji, Szwaj car ji, Włoch, Anglji, Szwecji i Fin- 
landji. Drużyny wystąpią na  zlocie ze swojemi 
ćwiczeniami odrębnemu A trakcją zaś Zlotu 
będzie widowisko etnograficzne p t t ,  „Za&u-

Katastrofa autobusowa z powodu przeciążenia wozu
14 pasażerów ciężko rannych

Do władz krakowskich wpłynęło wczoraj 
telefoniczne zawiadomienie o katastrofie auto­
busu pasażerskiego pod Krakowem. Według 
doniesienia, autobus kursujący na linji Tar­
nów—Krynica doznał defektu w motorze na 
drodze w  Porębie Radlnej, wskutek czego za­
czął staczać się szybko z góry w kierunku 
Tamowa, a  następnie przewrócił się na go­
ścińcu. Jadący w autobusie pasażerowie w licz­
bie 14 osób zostali ciężko poranieni i przewie­
zieni do szpitala powszechnego w Tarnowie,

przewieziono do szpitala.

gdzie udzielono im pierwszej pomocy.
Autobus jest własnością Władysława Szym- 

czuka i Ski z Tarnowa, zaś szofer Wacław Jar 
kowicz, zam. w Tarnobrzegu, nie posiadał ze­
zwolenia na prowadzenie autobusu. Dotychcza­
sowe dochodzenia wykazały, że defekt w mo­
torze nastąpił wskutek przeciążenia autobusu, 
który mógł pomieścić jedynie 12 osób, razem 
z szoferem i obsługą, podczas gdy wiózł aż 
18 osób. Szofera przytrzymano.

biny Wisły z Bałtykiem", w której to imprezie 
bierze udział ponad 1000 osób w strojach lu­
dowych polskich pod reżyser ją  wybitnych a r­
tystów poznańskich.

ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE INŻ. JULJANA 
BOBILEWICZA.

Doroczne Walne Zgromadzenie hum anitar­
nego Towarzystwa „Katolicka Kasa Pogrzebo­
wa w Krakowie", założona przed 30-tu laty, 
przez ś. p. Ks, Prałata Henryka Skrzyńskiego 
a mające za cel — udzielanie katolickim ro­
dzinom w razie choroby lub śmierci członków, 
doraźnych zapomóg pieniężnych, uchwaliło, 
z powodu 30-to letniego jubileuszu Towarzy­
stwa —  zamianować, za położone długoletnie 
zasługi radcę kolejowego Inżyniera Juljana 
Bobilewicza, swoim pierwszym członkiem ho­
norowym. Dotyczący dyplom, wręczono p. Bo- 
bilewicżowi, znanemu działaczowi na niwie ka­
tolickiej, humanitarnej i kulturalno-oświatowej
w dniu 9-go b m . na uroczystem posiedzeniu
Wydziału Towarzystwa. Przemawiali pp.: pre­
zes Bajda, zastępca Kuraowski, skarbnik Bar- 
wiński, oraz Ign. Wróbel, podnosząc tak  teraz 
rzadko, 'bezinteresowną i ideową pracę spo­
łeczną ze strony inteligencji — wobee warstw 
robotniczych.

Uroczystość zakończył skromny podwieczo­
rek, podczas którego wznoszono toasty  na 
cześć honorowego członka p. Bobilewicza i ka­
tolickich organizacji.

OPERETKA LWOWSKIEGO TEATRU 
MIEJSKIEGO

rozpoczyna gościnne występy w krakowskim 
teatrze „Gong“ z dniem 14 bra. Zespół lwow­
ski zaprezentuje nam repertuar najpopularniej­
szych obecnie kompozytorów współczesnych: 
Fr. Lehara, R. Stolza, G. Edwardsa, W. Kolio 
i E. Kalmana. Bardzo liczny, pierwszorzędny 
zespół solistek i solistów, wśród których spo­
tyka się nazwiska dawnych ulubieńców K ra­
kowa, doskonały balet i chóry, własna orkie­
stra  oraz przepiękne nowe dekoracje przywie­
zione ze Lwowa, świadczą o dbałości i staran­
ności Dyrekcji Teatru lwow skiego, k tóra pra­
gnie jahnajwiększą sumę pięknych ■wrażeń ar­
tystycznych dać publiczności krakowskiej. Ja ­
ko pierwsze przedstawienia zapowiada afisz 
teatralny w piątek 14 i w niedzielę 16 b. m. 
„Carewicza" Lehara, oraz „Jedną jedyną noc" 
R. Stolza, k tóra grana będzie w sobotę 15-go 
i w poniedziałek 17 bm. Bilety są już do na­
bycia w handlu p. Rudnickiego, Rynek A-B.

—  o -

C z w a r t e k  13: św. Antoniego z Padwy. 
P i ą t e k  14: św. Bazylego,
P i ą t e k  14: wschód słońca o godz. 8.38, zachód 

o godz. 19.41.
 - o  —.......

KRAKÓW ZIEMI W ILEŃSKIEJ. Na pomoc 
dla głodnej Wileńszczyzny wpływają do Kapy 
Oszczędności m. Krakowa codziennie datki zło­
żone na listy składkowe rozesłane przez Komi­
tet." Między innymi od Zdzisława hr. Tarnow­
skiego i jego najbliższej rodziny wpłynęła 
kwota 350 zł.V

ODCZYTY WYBITNYCH LITERATÓW 
POLSKICH W KRAKOWIE. Na otwarcie no­
wego sezonu „Wieczorów" Krakowskiego 
Związku Literatów zapowiedzieli swój przy­
jazd z  odczytami m, in. W acław Sieroszewski, 
Juljusz Kaden-Bandrowski, Antoni Ossendow- 
ski i Ferdynand Goetel.

UZNANIE DLA DYREKCJI I PERSONA- 
LU GAZOWNI. Dnia 11 bm. odbyło się posie­
dzenie Komisji dla Zakładów nrzjmysłowych 
pod przew. wiceprezydenta Ostrowskiego, na 
którem dyrektor gazowni inż. Seifert złożył 
sprawozdanie za rok administracyjny 1928/9 i 
przedłożył zamknięcie rachunkowe oraz bilans 
za powyższy okres.

Na wniosek Komisji rewizyjnej uchwalono 
udzielić absolutorium Dyrekcji Gazowni za
okres sprawozdawczy, a  następnie uchwalono 
wyrazić Dyrekcji i personalowj uznanie za 
owocną pracę.

DO NOWEGO ZARZĄDU Związku urzędni­
ków pocztowych, -telegr. i telef. Rzipltej Pol­
skiej zostali wybrani: p. Rycheł jako prezes, 
do wydziału: pp. Testewicz, Herbst, Unicki,
Roni, Kozakiewicz, Berbekówna, Adamkówna, 
Toboła, Królikowski, Bochenek, Tarczyński, 
Gałaś, Matura, Cilińslri.

NA TARG przy ul. Zablocie w dn. 11 bm. 
spędzono ogółem 233 k o n i Płacono za konie

pojazdowe 300 do 700 zł.; za konie pociągowe 
lekkie 250 do 450 zł., za konie rzeźne 80 do 
150 zł. Ze spędzonych sprzedano: na rzeź miej­
scową. 11 sztuk. Popyt słaby, tendencja w ce­
nach utrzymana.

WYSKOCZYŁ Z POCIĄGU OSOBOWEGO 
na Łobzowie obok koszar 8 p. p. szupaśmk 
Wasyl Sawicki (lat 30), przynależny do gmi­
ny Lubiana paw. Lwów, eskortowany z Chrza­
nowa przez konwojenta Stanisława Barańskie­
go. Sawicki doznał kontuzyj wewnętrznych ! 
utracił mowę. Zawezwane Pogotowie ratunko­
we przewiozło go do sz-pitala św. Łazarza.

PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG NA 
ŚMIERĆ. Do Krakowa doniesiono, że pociąg 
osobowy prowadzony przez maszynistę Woj­
ciecha Steinhoffa z Dębicy najechał na prze^ 
strzeni między stacjami Mielec—Cborzelów na 
Jana Krówkę, 9-letniego chłopca z Chorzelowa. 
Krówka został odrzucony przez maszynę o ja ­
kie 10 m. w bok i doznał zmiażdżenia kończy­
ny lewej nogi, pęknięcie czaszki, oraz innych 
okaleczeń, ponosząc śmierć na miejscu.

UTONĄŁ W STAWIE, na 'polach zabie- 
rzowskich 3-ch letni Leopold Sikora z Zabie­
rzowa, k tóry w tym czasie bawił się kolo swej 
matki Walerji Sikorowej, zajętej okopywaniem 
ziemniaków. Dr. Bieczyński z Zabierzowa nici 
zdołał przywrócić dziecka do życia. Przeciwko 
matce wygotowano doniesienie do Sądu, za po­
zostawienie dziecka w miejscu niebezpiecznem 
bez opieki.

POD KOŁA SAMOCHODU. Samochód oso­
bowy, prowadzony przez szofera Henryka 'Jan­
kowskiego, najechał na ul. Prądnickiej na W ło­
dzimierza Cencka. (lat 15). Cencek biegał z  k o . 
legami pod mostem kolejowym i wybiegłszy 
nagle z za filaru na jezdnię, wpadł pod samo* 
chód. Doznał on zdarcia skóry na głowie i ko­
lanach. Szofer Jankowski przewiózł rannego na! 
stację Pogotowia ratunkowego, skąd po zaopa­
trzeniu przewieziono go do szpitalat św. Łaza- ; 
rza. Jankowskiego odprowadzono na korni-, 
sarjat policji; po przesłuchaniu puszczono go * 
na wolność.

WYBUCHŁ POŻAR W LESIE KSIĘCIA SA­
PIEHY W BOBRKU w pobliżu toru kolej. Li­
biąż—Chełmek. Pożar powstał w 50-cio letnim le- 
sie sosnowym, wskutek czego na przestrzeni pół 
morga wypaliła się t. zw. „ściółka"; ogień prze­
rzuci! się do 16-letniego lasu. który spalił się na 
przestrzeni około 2 morgów. Pożar powstał praw­
dopodobnie przez rzucenie niedopalonego papie­
rosa.

TRAGICZNA DRZEMKA. Aleksander Bundek", 
służący gospodarski, czekając-na dworcu towaro-' 
wym na załadowanie desek z wagonu, położył się 
pod ̂ magazynem przy torach, położył nogi na szy­
nę usnął. W czasie drzemki przetaczano woży 
kolejowe, przyczem nie zauważono śpiącego Bur- 
deka, wskutek czego koła zmiażdżyły mu pięty 
u prawej nogi. Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
przewiozło nieszczęśliwego do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

POD KOŁAMI AUTA. Szofer Jan Straś naje­
chał ,w gminie Rząsce pow. Kraków na 14-letniego 
Franciszka Ślusarka, wskutek czego chłopiec do­
znał złamania prawego podudzia, oraz okaleczeń 
na głowie. Ślusarka po opatrzeniu przez Pogoto­
wie ratunkowe, przewieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO.
Czwartek: ..Tamten".
Piątek: „Tamten".
Sobota: „Proces Mary Dugan" (premjera -*

nowość).
REPERTUAR OPERETKI LWOWSKIEJ.

Piątek 14 o godz. 7.30: „Carewicz".
Sobota 15 o godz. 7.30: „Jedna jedyna noc".
Niedziela 16 o godz. 7.30: „Carewicz".
Poniedziałek 17 o godz. 7.30: „Jedna iedyn* 

noc".
Wtorek 18 o godz. 7.30: „Miss Iks" (Tajemni­

cza dama).
Środa 19 o godz. 7.30: „Lady Chic".

RKPBSTU AK  K IN O T lA T R tW . ^
WANDA: „Żony szalone". ~v-
UCIECHA: „Ostatni rozkaz porucznika Koszty*.
WARSZAWA „Grób na biegunie północnym".
BAGATELA ..Gehenna pasierbicy".
SZTUKA: „Zabawa w miłość".
NOWOŚCI: „Burza".

CORSO: „Goniec cesarski".
------- o-------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W so­
botę ukaże się premjera sensacyjnej sztuki „Pro­
ces Mary Dugan", z której próby dobiegają końca, 
pod reżyserią p. Krasnowieckiego, w pierwszorzę­
dnej obsadzie zespołu. Sztuka ta ujmuje w nie* 
zwykle oryginalny i ciekawy sposób sensacyjny 
proces o zabójstwo; grana na scenie teatrów w Ło­
dzi i Poznaniu, zdobyły wielki sukces artystyczny 
i kasowy.



Sfcr. 6. „GŁOS NARODU" z dnia 14-go czerwca 1929. Nr. 155. 
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Ig d c  jespeiarao-spsołctzic.
Wznowienie rokowań z Niemcami.
Jaik wcz-ctraj donieśliśmy, w dniu 16-go 

b. m. ma przybyć wreszcie do Warszawy de­
legacja niemiecka celem podjęcia rokowań 
w  sprawie trak ta tu  handlowego.

W związku z tern dał się zauważyć ruch 
w niektórych gałęziach przemysłu, który czu-

Prasa niemiecka zaczyna przekonywać się 
do P. W. K.

Po okresie szkodliwej kampanji przeciw 
Powszechnej W ystawie Krajowej, prasa nie­
miecka zdobywa się obecnie na obiektywizm.

W ..Berliner Borsen-Courier° znajdujemy 
korespondencję poświęconą P. W. K., w któ­
rej autor zapoczątkował tę zmianę na lepsze 
i pisze na wstępie, co następuje:

,JPołozenie geograficzne, zmysł organiza­
cyjny oraz liczne budynki gotowe zgóry prze­
znaczyły Poznań na cenniejsze wystawy. J a k ­
kolwiek W ystaw a jest przedsięwzięciem naro- 
dowem, to  jednak winna ona zaiinteresować 
zagranicę, a szczególnie Niemcy, które mir 0 
wojny gospodarczej są głównym dostaw cą 
! odbiorcą Polski. _

Korespondent „Berliiner Borsen-Courier* 
nie zachwyca się coprawda Powszechną W y­
staw ą Krajową, ale nie czyni tego prawdopo­
dobnie z tego tylko powod.u, że czynić mu 
tego nie wolno. Nawołuje jednak czytelników 
swojego pisma, aby zwiedzili Wystawę, ,.g|d<yż- 
zobaczą tam  szanse swoich przyszłych in te­
resów z Polską“ . To wystarczy.

Więcej serdecznej życzliwości za to dla 
W ystawy okazuje „Prager Presse“, k tó ra  
w korespondencji z dnia 4 czerwca stwierdza-, 
iż Powszechna W ystaw a Krajowa w Poznaniu 
robfi wrażenie niezwykłe i nowoczesne. Podzi­
w iać należy, czytamy w tem piśmie, jak  wiel­
kiego dzieła dokonała Polska w tak  krótkim 
okresie czasu, w tak trudnych warunkach eko­
nomicznych Europy. Korespondencja zajmuje 
się następnie szczegółowo poszczególniemi dzia 
łami W ystawy, trak tu jąc bardzo pochlebnie 
nietylko pawilony, ale pod adresem całości 
w yrażając najwyższe uznanie.

W  końcu „Prager Ptresse” pisze, że naj­
więcej cudzoziemców, którzy zwiedzą Powsze­
chną W ystawę Kraj-ową, przyjedzie napewno 
z Czechosłowacji'.

N iemiecka prasa fachowa w Austrji zajmu­
je się rówtnież obszernie poszczegółnemi dzia­
łami! W ystaw y, ptrzyczerni na pierwszy plan 
wysuwa górnictwo i przemysł naftowy. Wogó- 
le  z głosów prasy niemieckiej w ostatnim cza­
sie przebija tendencja uczciwego stosunku do 
Powszechnej W ystawy Krajowej.

Opin[a wybitnego ekonomisty 
łotewskiego o P. W. K.

Dr. Siew, redaktor dziennika ryskiego „Sie- 
wodida" i wybitny ekonomista, zwiedziwszy 
Powszechną W ystawę Krajową w Poznaniu 
wraz z przybyłą wycieczką łotewskich przed- 
stawicdeE rolnictwa, przemysłu, handlu i pra­
sy, w yraził się o wyniesionych z W ystawy 
wrażeniach następująco: „Wrażenia moje wy­
niesione z Powszechnej Wjystawy Krajowej są 
jak najlepsze. Ja k  w zwierciadle Powszechnej 
W ystaw y Krajowej odbijają się wszystkie zja­
wiska Polski m aterialnej i jej duchowej ku l­
tury . Pod tym względem P. W. K. jest i może 
być jedyną tego ręfdzaju imprezą z pośród w y­
staw, iiTząjdizanych w innych krajach. Powsze­
chna Wystawa Krajowa ma na oku cele nie­
tylko materjaiŁne.

je się szczególnie silniej zagrożony konkuren­
cją niemiecką. Tak np. odbywa narady prze­
mysł elektrotechniczny obawiający się wprost 
zalewu naszego ryniku artykułami niemieckie­
mu Obrady miały na celu oczywiście stworze­
nie wysokiej ochrony celnej.

00-------
GOŚCIE ZAGRANICZNI NA P. W. K.

* Obecn ie bawi w Poznaniu wy cieczka dzien­
nikarzy duńskich. W ycieczka przyjechała do 

' Poznania w dn. 9 bm.
Dnia 14 czerwca przyjeżdża do W arsza­

wy wycieczka 21 studentów i profesorów fa­
kultetu  rolniczego Uniwersyt. w Jassach (Ru- 
mumtja). Wycieczka przyjeżdża do Poznania 16 
bm. rano.

Dnia 7 i 8 bm. zwiedizali Powszechną Wy­
stawę Krajową w Poznaniu dyrektorowie Pań­
stwowego Bułgarskiego Banku Rolnego w So-
fji pp.: Szuwarów, Kołoczew i inż.: Ozlenow, 
przedstawiciel Polskiego Przemysłu w Buł- 
garji. Odwiedzili oni również fabrykę Leona 
Czapliński Tow. Akc. w Ostrowie, celem od­
bioru większej partji maszyn rolniczych, u- 
dzielając jednocześnie dalszych zamówień na 
przeszło 1 miljon złotych. Bułgarzy byli za­
chwyceni W ystaw ą i wyrażali głęboki podtziw 
dla dzieła całej Polski.

Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w Pra­
dze czeskiej komunikuje, że wycieczka ele­
ktrowni mie.is.kej w Pradze przybywa do Po­
znania dn. 24 bm. o godz. 22. W ycieczka skła­
da sie z 30 osób.

UDOGODNIENIA DLA NAUCZYCIELI NA 
P. W. K.

Stowarzyszenie Chrz. Nar. Naucz. Szkół 
Powszechnych w zrozumieniu doniosłości Pow­
szechnej W ystawy Krajowej, urządziło w Po­
znaniu dla przyjezdnych wygodne i tanie kwa­
tery. W tym celu zakupiło Stowarzyszenie 200 
łóżek. Opłata dzienna wynosi od łóżka dla 
członków Stowarzyszenia i ich rodzin 3 zł., dla 
nieczłonków po 4 zł. za dobę. Wszyscy nauczy­
ciele, zamierzający zwiedzić P. W. K., zechcą 
zgłaszać się do biura kwaterunkowego — Po­
znań, ul. Działyńskich 4, podając imię, nazwi­
sko, przynależność organizacyjną, dokładny 
adres, dzień przyjazdu, ilość dni pobytu.

---------- o—  —

Tylko 66 miljonów zł.
przeznacza się na ruch budowlany w b. r.

Jak  wiadomo tegoroczny ruch budowlany 
rozwija się b. słabo, z powodu braku kredy­
tów. Bank Gospodarstwa Krajowego, który 
w głównej mierze finansuje ruch budowlany 
zadecydował, że akcja budowlana w b. roku 
zostaje ograniczona do wykończenia tych do­
mów mieszkalnych, których budowę rozpo­
częto w roku ub. przy pomocy kredytowej 
B. G. K.

Potrzeby budowlane prowincji, na wykoń­
czenie domów rozpoczętych wynoszą około 
40 milj. zł. Specjalna komisja przy B. G. K. 
ustala wysokość kredytów potrzebnych na ten 
cel dla Warszawy. W przybliżeniu potrzeby 
budowlane stolicy wynoszą 26 milj. zł.

Tak więc w yglądają skromnie w praktyce 
owe szumne zapowiedzi ożywienia ruchu bu­
dowlanego. W cyfrach powyższych widać nie­
przyzwoite wprost uprzywilejowanie stolicy 
na niekorzyść reszty kraju.

 o  -
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Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragm - H  j 
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić’ jaka marka odpowiada icn 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst­
kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — Bliithner — 
Bósendorfer — Ehrbar — August Forster — Gaveau — Schweigliof er i t p 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA KRAKÓW 
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.

Sejmik Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych we Lwowie,

W dniach 8 i 9 b. m. odbył się w sali lwow­
skiej Izby Handlowej i Przemysłowej 49-ty 
Sejmik Delegatów Związku Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. W zebraniu wzięło 
udział około 90-ciu delegatów spółdzielni ma­
łopolskich, a ponadto wielu zaproszonych go­
ści.

Referaty na plenarnem posiedzeniu wygło­
sili pp. sekr. Jenner na temat: „Spółdzielczość 
a nasza kultura gospodarcza", oraz rektor yrof. 
Niemczycki, prezes Towarzystwa oszczędności 
ludowej, o znaczeniu oszczędności. Referat ten 
ujęty niezwykle głęboko, wzbudził duże zainte­
resowanie.

Na.?fępnie obradowały komisje, a to komi­
sja organizacyjna, komisja dla wspólnych zaku­
pów, komisja kredytowa, oraz komisja budo­
wlana. Ta ostatnia obradując pod przewodni­
ctwem posła dra Br. Kuśnierza, zajęła się za­
gadnieniem budowy małych i tanich mieszkań 
przy pomocy spółdzielczości. Uchwalona przez 
tę komisję rezolucja zwraca się przeciw centra­
listycznemu i etatystycznemu rozwiązaniu tego 
zagadnienia przez państwo, wskazując konkret­
nie na zasady organizacyjne, oraz źródła finan­
sowe, jakie na ten cel mają być użyte.

Rynek akcyjny znów w zastoju.
Na giełdzie akcyjnej ruch dla odmiany osłabi. 

Interesowano się jedynie Tohanem, który lekko 
zwyżkował, oraz Parowozami i Sierszą Górniczą. 
Z papierów procentowych poszukiwano tylko po­
życzki inwestycyjnej przy nastroju lekko zwyżko­
wym. Dolarówka natomiast bez tranzakcji i 73 zł. 
w podaży.

Płacono: Tohan 2.60 zł; Parowozy 17 zł; Sier­
sza górnicza 127 zł; pożyczka inwestycyjna 104.25 
do 104.50 zł; Nitraty 21 gr; pożyczka konwersyj- 
na 52 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88%—8.89% 
zł; czeki dolarowe '8.96%—8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Holandja 358.23. 359.13, 357.33; Londyn 43.24. 

43.35, 43.13; Nowy Jork 8.90. 8.92, 8.88; Paryż 
34.86%, 34.95. 34.78; Praga 26.38%. 26.45, 26.32; 
Szwajcarja 171.53, 171.96, 171.10; Sztokholm 238.55, 
239.15. 237.95: Marka niemiecka w obrotach nie­
oficjalnych 212.44.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Polski 167 — Bank Zachodni 70 — Bank 

Zawiązku Spółek Zarobkowych 78% — Nobel
20.75 — 'Lilpop 28%, 29 — Modrzejów 22.75 — 
Norblin 167% — Pocisk 4.— — Starachowice 
'24.75 — Borkowski 12.—.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 103%, 
104% — 5% dolarowa 72%. 73 — 5% konwer- 
syjna 67 — 5% kolejowa 59 — 6% dolarowa

83% — 10% kolejowa 102% — 8% Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.31%, Londyn 25.29%, Nowy Jork 

5.19.83%, Belgja 72.18, Włochy 27.18%, Hiszpa- 
nja 74.30. Holandja 208.75, Berlin 123.87%, Wie­
deń 73.—, Sztokholm 138.95, Oslo 138.47%, Ko­
penhaga 138.45. Sof ja 3.75%, Praga 15.32 3/8, 
Warszawa 58.27, Budapeszt 90.62%, Białogród 
9.12%. Ateny 6.72, Konstantynopol 2.49%, Buka­
reszt 3.68. Efelsingfors 13.06. Buenos Aires 217.75.

Radio.
Piątek 14 czerwca.

Kraków (314.1). G. 1156 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału, komunikatu; 12.10 Muzyka płyt 
gramofonowych; 12.50 Transmisja z 1 oznama. Ko­
munikaty Powsz. Wystawy Kraj.; 13 Transmisja 
z Warszawy; 14.50 Transmisja komunikatu me­
teorologicznego i gospodarczego; 17 Prof. T. Bier- 
nakiewicz: „Czego możemy żądać i oczekiwać od 
wychowania fizycznego w szkole"?; U.25 ..Mło­
dzieńczy romans Napoleona i jego nowela“ —- gen. 
Dr. M. Kukieł, doc. Un. Jag.; 17.55 Transmisja 
koncertu popołudniowego z Warszawy; 18.45 
Transmisja z Poznania. Komunikaty Powsz. Wy­
stawy Kraj.; 18.55 Rozmaitości; 19.15 „Najnowsze 
wydawnictwa" — Dr. Bar; 19.40 Przegląd tury­
styczny; 19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja hej­
nału z Wieży Marjackiej, program na dzień na­
stępny, komunikat sp o rto w y  i inne; 20.30 Koncert 
wieczorny: prof. Kniaginin (śpiew), Mala/w.ski 
(skrzypce), Hofmann (fort.). Zboińska-Ruszkowska 
(śpiew).

Warszawa (1395.1.) G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał, komunikat lotniczo-meteorologiczny; 12.10 
Muzyka płyt gramofonowych; 12.50 Komunikaty 
Powsz. Wystawy Kraj. Transmisja z Poznania na 
wszystkie “polskie stacje; 13 Komunikat rclniczy 
i meteorologiczny: 14.50 Komunikat meteorok gicz- 
ny i gospodarczy; 15.10 „Przegląd wydawnictw 
perjodycznych" — prof. Mościcki; 15.35 Komuni­
kat Polsk. Klubu Radjonadawców (P. K. R. N.); 
15.50 Kącik artystyczny L S. G.;#16 Muzyka płyt 
gramofonowych; 17 „Wśród książek" — prof. H. 
Mościcki; 17.25 Transmisja z Krakowa; 17.55 Mu­
zyka lekka w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa , Ozimińskiego; 18.45 Komunikaty Powsz. 
Wystawy Kraj. Transmisja z Poznania na wszyst­
kie polskie stacje; 18.55 Rozmaitości; 4̂9.15 „O 
schorzeniach wątroby i zapobieganiu im" — (Od­
czyt 1-szy) — dr. Apfelbaum: 19.40 Nadprogram, 
komunikaty; 19.56 Sygnał czasu: 20.36 Koncert 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej: _ Orkiestra 
Filharmonji Warszawskiej pod dyr. Ozimińskiego 
i K. Wiłkowirski (wiolonczela).

Katowice (416.1). G. 15.45 Komunikat Polsk. 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl.; 16 Koncert płyt 
gramofonowych; 17 Wykład historji Polski; 17.25 
Transmisja z Krakowa; 17.55 Muzyka lekka z War­
szawy; 18.45 Transmisja z Poznania. Komunikaty 
Powsz. Wystawy Kraj.; 18.55 Rozmaitości; 19.15 
Koncert popularny z udziałem p. Zamorskiej 
(śpiew); 19.45 Komunikat sportowy: 19.56 Sygnał 
czasu; 20 ,.Stolica Apostolska, a układ Laterań­
ski" — cz. I. — p. Sumowski; 20.30 Koncert sym­
foniczny z Warszawy; 22 Komunikat lotniczo-me­
teorologiczny i JPAT. z Warszawy; 23 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja

są  s t a l e  na s k ł a d z i eZ I O Ł A  ŁECZMICZE^
w Aptece im. Królowej Jadwigi MM J. KOPERSKIEGO
Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka L. 9. Telefon Nr. 2383.

nalr słow ny:

„IIIOTAN"
Cena zl. 20 —

Sp ecyfik  jk>(1 n azw ą  

.Zioła przeciw ko cierpieniom  
kanału  pokarm ow ego *

(rej. N r. 1149)

Z n ak  słow n y

J A R A -
Cena zł. 15*—

S p e c y fik  pod nazwą;

Zioła przeciwko wymio­
tom. oraz atonji kiszek

Z n ak  słow ny:

„EŁIWAIM-
Cena zł. 9"—

S p ecyfik  pod n a z w ą :

Zioła przeeiwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Z n ak  sło w ny :

■APTROŁ1N.
Cena zł. 10*—

Sp ecyfik  pod n a z w ą : 

Zioła przeciw ko artretyzm ow i, 
reum atyzm ow i pod agrze  

i ischiasowi.
Z n ak  słow ny-

„Tl l\N "
Cena zł 12*—

S p e c yfik  pod nazw ą;

Zioła przeciwko niedoma* 
ganiom skrofulicznym.

Znak słow ny

.EP1L0B11W
Cena zł. 20*—

Sp ee yfik  pod nazwą.

Hoła irzeciwko chdrobom 
nerwowym i <nileps|l.

Zioła odznaczono na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixl, złoty medal.

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
Broszurka o ziołach leczniczych Oskara W ojnow sk iego  jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracac oacznt uwagę na znan słowuv ochronny

fabryczna i c en ę  jak w yżej ! — Zamówienia Docztowe uskutecznia sie odwrotn* ooczta.
markę
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Komisarz w Kasie Chorych w Łodzi.
Łódź. 12 6 (PAT.) W dniu wczorajszym 

na zasadzie rozporządzenia Ministerstwa p ra ­
cy i opieńki społecznej, został zawieszony 
w czynnościach zarząd Kasy Chorych m. Ło­
dzi, oraz rozwiązaną została radia kasy. Urzę­
dowanie w Kasie Chorych przejął mianowany 
przez ministra pracy i opieki społecznej komi­
sarz Łopuszański.

Strajk akademicki w Meksyku.
POWODEM ZATARG Z POLICJĄ.

Meksyk 12. 6. (PAT). Dwa tysiące studentów 
rozpoczęło strajk. Studenci opanowali uniwer­
sytet i zatrzymali jako zakładników szereg 
funkcjonariuszu uniwersytetu, domagając się 
dymisji rektora. Strajk obecny wiąże się ze 
sprawami z końca maja, kiedy to studenci wy­
stąpili manifestacyjnie przeciw policji, k tóra  
rozprószyła pochód strajkujących studentów, 
zorganizowany jako protest przeciwko egzami­
nom miesięcznym na uniwersytecie. Wczoraj 
wieczorem wypuścili studenci zakładników na 
wolność.

W Marokku jeszcze są powstańcy.
PORAŻKA ODDZIAŁU FRANCUSKIEGO.
Rabat 12. 6. (PAT). Dwie kompanje strzel­

ców marokańskich wpadły około miejscowo* 
ści El Bordz w zasadzkę, przygotowaną przez 
6zczepy buntownicze. Strzelcy marokańscy 
stracili 11 żołnierzy, 10 zaś odniosło rany. Nie­
znany jest jeszcze los 15 żołnierzy francuskich, 
oraz 66 tubylców.

Międzynarodowy konkurs piękności 
w Ameryce.

Wiedeń 12. 6. (PAT). Dzienniki donoszą 
z  Galveston (Texas), że na międzynarodowym 
konkursie piękności otrzymała pierwszą na­
grodę przedstawicielka Austrji p. Goldarbeiter. 
Otrzymała, ona sześć głosów, jeden zaś głw  
padł na przedstawicielkę Rumunji p. Derne- 

.trescu. P. Goldarbeiter otrzymała nagrodę 
■w wysokości 2.000 dolarów, drugą nagrodę 
‘otrzymała p. Irena Ahlbert z Nowego Jorku.
KATASTROFA LOTNICZA WE WŁOSZECH.

Warszawa. 12 6. (Tel. wł.) Na lotnisku 
GTedi w Italji spadł samolot, uderzając się 
o wieże kościelną. Pilot i obserwator ponieśli 
śmierć.

B I i i  ii „ i „ ...................

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
SEKCJA EKONOMICZNO-SPOŁECZ. ZWIĄZ­

KU INTELIGENCJI POLSKIEJ W KRAKOWIE
zawiadamia, że uzyskała zniżki na kąpielach, mie­
szkaniu i zabiegach lekarskich w zakładach kąpie­
lowych: w Szczawnicy, Iwoniczu, Truskawcu, Wy- 
sowy i Goczałkowicach na Śląsku. Sekcja organi­
zuje wycieczkę na Wystawę w Poznaniu, także 
przyjmuje wpisy na mieszkania na własność 
w „Domu Spółdzielczym4* dla Inteligencji w Kra­
kowie. Informacyj udziela i wpisy przyjmuje biu­
ro Związku Int. Polsk. od dnia 11 b. m. w środy, 
piątki i poniedziałki od godz. 5 do 6 i pół po po­
łudniu, plac Szczepański L. 6, U. p.

WYCIECZKĘ DO POZNANIA na zwidzenie 
P. W. K. w pierwszych dniach września b. r. orga­
nizuje Kat. Zw. Polek. Wszelkich informacyj udzie­
la Sekretarjat Kat. Zw. Polek, Kraków, Rynek 
L. 9, I. p., codziennie między godz. 11—1 w po­
łudnie.

WPISY NA I. KURS PAŃSTW. SZKOŁY 
SZTUK ZDOBNICZYCH i Przemyślu Artystycz­
nego w Krakowie, odbędą się dnia 20 b. m. ó godz. 
8 rano, w budynku przy ul. Aleji Mickiewicza o,

1 poczem nastąpi egzamin wstępny z rysunków 
z natury (głowa lub akt), oraz kompozycji orna­
mentalnej, trwający przynajmniej trzy dni. Taksa 
wynosi 25 zł.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO (ul. 
ńw. Anny 12, parter). We czwartek 13 b. m. o 
goidz. 6 wieczór, Doc. Dr. Stefan Harassek wygłosi 
odczyt p. t. „Etyka Kołłątaja i Staszica**, óoście 
wale widziani.

 o-------

Ś. p. Ignacy Plesnar.
W ubiegły piątek 7 bm. odbył się w  K ra­

kowie pogrzeb śp. Ignacego Plesnara, obywa­
te la  ziemskiego i m iasta Krakowa oraz w y­
dawcy i  redaktora „Gazety Narodowej**. Kon­
duk t pogrzebowy z kaplicy cmentarnej na 
miejsce wiecznego spoczynku prowadził ks. 
prałat dr. Niemczewsiki w  asystencji ducho­
wieństwa.

Ś. p. Plesnar znany by* dawniejszej gene­
racji m iasta naszego jako zdolny budowniczy, 
którego dziełem są kamienice zwłaszcza przy 
ni. Andrzeja Potockiego. W ostatnich latach 
zasłużył się również i n>a polu wydawniozem. 
Był on założycielem i wydawcą „Hasła Naro­
dowego*4 (obecnie „Gazety Narodowej**), ty­
godnika poświęcanego idei odżydzenia kraju 
i  obrony miast i wsi polskich przed zalewem 
obcym. Pod jego osobistem, sprężysłem kie­
rownictwem tygodnik ten, jedyny tego rodza-
4ja  w  Małopolsce, zdołał obudzić śpiące nasze 
społeczeństwo małopolskie i  zwrócić jego 
uwagę na grożące mu niebezpieczeństwo. Prze­
lało więc pięć i półletmi bilans pracy publi­
cystycznej ś. p. Plesnara na łamach „Gazety 
Narodowej** stanowi poważny dorobek w  dzie­
jach obrony polskości m iast i wsi naszego 
kraju.

CzeiSń Jego  zacnej pamięci, j

W czerwca opuści Papiel Watikau
Warszawa. 12 6. (TeL wł.) K ardynał Gas-* 

pairi ustalił szczegółowy program uroczyste­
go opuszczenia po 60 latach murów W atyka­
nu przez Papieża. Ojciec św. wyjdzie na uli­
ce Rzymu w dn. 20 czerwca. Po fakcie tym 
nastąpi spotkanie Papieża z królem włoskim 
w czasie w izyty króla w W atykanie. Papież 
nada królowi najwyższe odznaczenie papie­
skie, order Chrystusa, k tó ry  jest nadawany 
bardzo rzadko i w niezwykłych okoliczno­
ściach. Jednocześnie będzie zdjęta z dynastji 
sabaudzkiej klątwa papieska, ciążąca na  dy­
nastji od roku 1871. Ponieważ Papież nie mo­
że przyjmować żadnych odznaczeń, zatem 
król zrewanżuje się Watykanowi, dtekcrując 
kardynała Gasparri*ego nsajwyżfic&m odznacze­
niem włoskiem, orderem Annimctata, przez

i
które to  odznaczenie kardynał otrzyma ty,tul 
kuzyna królewskiego.

Nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
między Watykanem a Kwirynałem.
Rzym. 12 6. (PAT.) Czynione są  tutaj przy­

gotow ania do uroczystości wręczenia listów 
uwierzytelniających przez nuncjusza papieskie­
go królowi włoskiemu i przez ambasadora wło­
skiego papieżowi. Nuncjusz Borgopgini Dum  
dopiero 30 czerwca wyświęcony zostanie przez 
kardynała Gaaparri*ego na biskupa, toteż do­
piero w pierwszych tygodniach lipca odbędzie 
się wręczenie listów uwierzytelniających kró­
lowi. Niemal jednocześnie odbędą się analogi­
czne ceremionje w W atykanie, poczem każdy 
z nowych dyplomatów wyda wielkie przyję­
cie w nowych lokalach ambasady i nuncja­
tury.

Z w i ą z e k 11 nk
Maioticfcicfk M row ców

Mrafoóm, u lica Sloriańsfoa 7. (fet. 3758. 
na wyjazd do kipiel I letnisk: I •' f

Zarzutki impregnowane, prósz, 
niki, ubrania sportowe i alpac. 
spodnie tenisowe koce i t p.

piękne i tanie

Kilimy Gliniańskie
wyłączne zastępstwo na Kraków 

nadszedł świeży transport!

Raport mniejszościowy będzie przyjęty.
W arszawa. 12 6. (Tel. wł.) P o  całodzien­

nych dyskusjach i konferencjach postanowio­
no, że raport mniejszościowy i jego wnioski 
będą wniesione na najbliższo posiedzenie se­
sji Rady Ligi Narodów, we czwartek. Wobec 
oświadczenia m inistra Stresemanna, że może 
akceptować raport po złożeniu zastrzeżeń i u- 
zasadnieniu swego stanowiska na publiczne m 
posiedzeniu, min. Zaleski oświadczył, że za­
strzega sobie prawo złożenia oświadczeniu, 
k tóre  w ra&ie potrzeby złoży we czwartek za­
leżnie od przebiegu dyskusji. Sprawa zatem 
wyczrpana zasadniczo będzie jeszcze raz 
przedmiotem narad na czwartkówe?m podjedze­
niu publicznem Rady Ligi.

Dziennik wioski o planach 
Stresemanna.

Warszawa 12. 6. (Telef. wł.). Kwestja mniej, 
szóści narodowych, poruszana w Madrycie, in­
teresuje głęboko prasę włoską, która trzeźwo 
ocenia sytuację. „Giornale d‘Italia“ pisze: De­
legacja niemiecka wystąpiła o wniesienie na 
porządek dzienny obrad sprawy dóbr mniej­
szości niemieckiej w Polsce. Tym sposobem co- 
kolwiekby nastąpiło naw et w razie przyjęcia 
raportu A datdego, kwestja mniejszości był uhy 
wznowiona, a o to tylko chodzi Niemcom. Do­
tychczasowe posunięcia Stresemanna w Madry­
cie dowodzą, że chce on zdecydowanie poeta, 
wić kwestję ewakuacji Nadrenji, odmawiając 
jej jakiegokolwiek związku z innemi politycz- 
nenii kwestjami europejskiemi. Stresemann bę­
dzie usiłował utrzymywać, że kw estja Nadrenji

nie ma nic wspólnego z kwest ją  obaw Polski 
w sprawie granicy z Niemcami, gdyż kwestja 
ewakuacji ma być czemś odrębnem i już zu­
pełnie dojrzała do rozwiązania.. Podobno prasa 
francuska proponowałaby specjalną konferen­
cję polityczną w lipcu na terenie niemieckim, 
zapewne w Baden, celem rozwiązania kwestji 
Nadrenji.

Skarga na Polskę w Radzie Ligi.
STRESEMANN POMINĄŁ KOMITET 

TRZECH.

Madryt. (PAT.) Na porządek jednego z na j­
bliższych posiedzeń Rady wejdzie sprawa 
skargi „Gaebe-Nauman“ dotycząca rzekomej 
likwidacji mienia niemieckiego w Polsce, db- 
donywanej na podstawie postanowień trak ta ­
tu wersalskiego. Skarżący dom agają się 
wstrzym ania likwidacji, utrzymując, że przy­
sługuje im pirawo do obywatelstwa polskiego. 
Skarżący podkreślają w petycji nagłość spra­
wy. Nagłość ta  została uznana przez sekreta­
rjat. W ykorzystał to  Stresemann, w ystosowu­
jąc pismo do przewodniczącego Rady z żą­
daniem bezpośredniego wniesienia petycji na 
Radę z pominięciem Komitetu Trzech. Tego 
rodzaju żądanie, aczkolwiek zgodne z obo­
wiązującą procedurą, stanowi jednak pierwszy 
wypadek w praktyce Ligi Narodów i komen­
towane jest jako chęć po&ostawienia sobie 
punktu wyjścia do  wszczęcia nanowo całej 
aw antury mniejszościowej w wypadku zlikwi­
dowania w ciągu obecnej sesji konsekwencji 
grudniowego wystąpienia W Lugano.

Wystąpienie posłów M. Ententy w Budapeszcie,
PROTEST PRZECIW POLITYCE OBALENIA TRAKTATU W TRIANON.

Budapeszt, 12. 6. (PAT). Z okazji przyję­
cia wydanego dla dyplomatów przez ministra 
spraw zagranicznych, poseł czechosłowacki 
a następnie poseł jugosłowiański stwierdzili wo 
bec ministra Valko, że przemówienie, wygło­
szone przez prezesa Rady Ministrów hr. Bet- 
hlena dnia 26 maja, z okazji uroczystości złoże­
nia kamienia węgielnego pod pomnik Niezna­
nego Żołnierza, dotknęły w przykry sposób ich 
rządy. Obaj posłowie zawiadomili ministra wę­
gierskiego, że w przyszłość! nie będą brali 
udziału w podobnych uroczystościach. Jedno­
cześnie obaj posłowie zakomunikowali, że 
rządy ich poruszą w odpowiednim czasie spra­
wę manifestacyj węgierskich na terenie mię­
dzynarodowym. Minister Valko wyjaśnił w  od­
powiedzi, że wszędzie znany jest punkt widze­
nia rządu węgierskiego, że trak ta t pokojowy 
jest niesprawiedliwy i wobec tego winien ulec 
zmianie. Wiadomo również powszechnie, że 
rząd węgierski dąży do tego celu nieustannie, 
jednakże przy użyciu środków pokojowych. 
Ten punkt Widzenia był przedstawiony przez 
prezesa Rady ministrów Bethlena, niejedno­
krotnie w Izbie i w ten sam sposób był uwy­
datniony w przemówieniu z dnia 26 maja,

W czasie przyjęcia dyplomatów, również 
poseł Rumunji wręczył ministrowi Yalko notę, 
k tóra w zasadniczych rysach zgodna jest 
z przedstawieniem, uczynionem, przez posłów 
czechosłowackiego i jugosłowiańskiego. Na tę 
notę minister Yalko udzielił odpowiedzi na pi­
śmie.

ŁAGODNA FORMA WYSTĄPIENIA.
Wiedeń 12. 6. (PAT). Dzienniki donoszą 

z Budapesztu: Prasa rządowa stwierdza, że
wczorajszy krok dyplomatyczny M. Ententy 
nastąpił w formie łagodniejszej, niż początko. 
wo było planowane. Prasa węgierska sądzi, że 
należy to przypisać interwencji mocarstw.

W WENEZUELI WYBUCHŁO POWSTANIE.
Wiedeń, 12. 6. -(PAT). Dzienniki donoszą 

z Nowego Jorku. W edług wiadomości z W ene­
zueli gen. Urbino przygotowuje powstanie. 
Gen. Urbino zgrupował kolo siebie blisko 2.000 
powstańców, do których przyłączyło się około 
1.000 powstańców z Wenezueli i 300 robotni­
ków z firmy Royal Dutch.

Zapadkowe poranienie pracownika 
konsulatu polskiego w Kijowie.

W arszawa. 12 6. (Tel. wł.) W okolicy Ki­
jowa znaleziono ciężko rannego fuinkcjonarju- 
sza konsulatu polskiego w Kijowie Mazgaj- 
akiego. Podają w tej sprawie urzędowo na-, 
stępujące szczegóły:

Według dotychczasowych’ danych’, Mazgaj- 
ski nie był urzędnikiem konsulatu, lecz niż­
szym funkcjonarjuszem, pełniącym obowiązki 
woźnego konsulatu. Śledztwo miało wykazać, 
że zachodzi wypadek samobójstwa. Powodem, 
targnięcia się Mazgajskiego na życie ma być 
zawód mił-osny, gdyż kochał się on bez wza­
jemność i w żonie pewnego fryzjera w Kijo­
wie. Mazgajeki żyje, lecz stan jego jest po­
ważny.

Przedstawień polskish w Opolu nie będzie?
W arszawa, 12. 6. (Telef. wł.) Związek Po­

laków w Niemczech wobec ponownej fanatycz­
nej propagandy antypolskiej w Opolu wycofał 
swój wniosek o zezwolenie na wystąpienie pol- 
skigo teatru katowickiego w Opolu. W spra­
wie tej konferowali wczoraj przedstawiciele 
Związku z magistratem opolskim, zastrzegając 
sobie prawo przedstawienia w swoim czasie 
odpowiedniego wniosku.

„Jeszcze ostrzejszy kurs 
w Polsce"?

Pod tym tytułem  omawia berlińska „Vofh 
sische Zeitung** sytuację w Polsce. Pisząc 
o grupie pułkowników twierdzi:

„Koła wojskowe zrzucają już odpowiedzial­
ność za niieczynność rządu na następcę p. Bar­
tla, premjera świtaJskiego. Ten był, jak  wia­
domo, dawniej adjutantem Piłsudskiego i te­
raz zarzuca mu się, że brak mu odwagi do 
samodzielnych decyzyj we wszystkich spra­
wach, w których marszałek nie daje bezpośre^ 
dnich rozkazów...

Krańcowi oficerowie oświadczają już wy* 
raźnie, że późną jesionią celem zmiany kon- 
stytudji św italski musi być zastąpiony obec­
nym kierownikiem ministerstwa skarbu, mło­
dym pu‘kownikiem Matuszewskim. W tym 
wypadku ministrem skarbu zosta‘by znowu 
poprzedni, minister skarbu Czechowicz, stojący 
jeszcze jako oskarżany przed Trybunałem 
Stanu**.

Jak ą  wartość mają informacje pisma zagra­
nicznego i to jeszcze berlińskiego, nie trzeba 
chyba wiele mówić.

Masonerja współdziała z Ligą Nar.
Od 1921 roku istnieje w Genewie „Między­

narodowy Związek Wolnomularzy**, k tóry dą­
ży do podporządkowania sobie wszystkich sił 
masońskich świata. Obecnie już należy do nie­
go 17 wielkich lóż, w tern wielka loża Wschodu 
Polski. Głównym zadaniem związku jest wy­
wieranie wpływu na Ligę Narodów. K onstytu­
cja związku wzoruje się na statucie Ligi Narc* 
dów, a posiedzenia prawie zawsze zbiegają się 
z obradami genewskiego parlamentu świata. 
Związek posiada trzy organy: 1. międzynarodo­
wy kongres, który musi zbierać się przynaj­
mniej co trzy lata. 2. komitet doradczy z pię. 
ciu członków (wielcy mistrze z New Jorku, 
Szwajcarji, Belgji, Francji i Holandji), 3. wiel­
ki kanclerz. Od chwili założenia odbyły się już 
cztery kongresy i siedem posiedzeń rady. Spra­
wozdanie generalne wskazuje na konieczność 
nawiązania stałej korespondencji między unją 
masońską i biurami Ligi Narodów. Korespon­
dencja ta- pociągnie za sobą. z czasem w spółpra­
cę obu stron.

Jedna- z rezolucyj ostatniego kongresu, zmie­
rza do założenia agencji wolnomularskiej, k tó­
ra będzie przesyłała swoje wiadomości do dzien­
ników i innych czasopism. Na tym zjeźlzće, 
który odbył się w Wiedniu i w którym ucze­
stniczyło 700 masonów z 30 lóż, postanowiono 
założyć międzynarodowe stowarzyszenie dzien­
nikarzy i pisarzy, mających zasilać swemi prau 
caml tę agencję. Sekretarzem generalnym świa­
towego związku zrzeszeń dziennikarskich jest 
mason, ValIot. (KAP.).

KATASTROFA SAMOLOTU SPORTOWEGO.
Warszawa, 12. 6. (Telef. wł.) Sportowy sa­

molot, kierowany przez niedoświadczonego pi­
lo ta spadł na letnią rezydencję 'gubernatora 
stanu New Jersey w miejscowości Seagirt. 
Aparat przebił dach i sufit i wpadł do sypialni 
gubernatora, w której na szczęście nikogo nie 
było. Dwaj pasażerowie ponieśli śmierć, pilot 
odniósł ciężkie rany, aparat jest zdruzgotany.

ODLOT ESKADRY POLSKIEJ.
Warszawa. 12 6. (Tel. wł.) EskadTa poD 

ska w ystartow ała we środę z W arszawy, ler 
cąc na wielkie zawody Lotnicze w Reimfi.



■"Str. S . „GŁOS NARODU44 z dnia 13-go czerwca 1929. Nr. 155.

Z O F J A  M E IS N E R Ó W N A . 3 2

Mewy.
Na schodach ukazał się doktór z pacz­

kami w obu rękach. Złożył je szybko w sa­
mochodzie i zwrócił się do lotnika:

— Nie uwierzy pan, jak mnie boli ten 
wasz rozwód. Stella to przecież dzieciak 
prawie, jejby tak bardzo nie uwierzył 
w ważność powodu... Na pewno wszystko to 
razem wzięte jest jakiemś nieporozumieniem. 
Panie Zygmuncie, proszę mi wierzyć, że 
uważałem pana zawsze za najbliższego człon­
ka naszej rodziny i proszę w tej chwili o 
zaufanie... nie mogłem go widocznie zdobyć, 
ale uważam...

— Przeciwnie, panie doktorze...
— No więc możesz mi pan szczerze po­

wiedzieć, co właściwie stanęło między wa­
mi? Stellę znam od dziecka i mam na nią 
duży wpływ, może mógłbym jeszcze w czem 
pomóc. Przecież widzę, że panu wyjeżdżać 
niełatwo... — wziął Kieniewickiego pod ra­
mię i skierował w boczną aleję ogrodu.

Kieniewicki był między młotem i kowa­
dłem. Oto otwierała się najprostsza droga do 
przekonania Stelli, że ma dla niej najgłębszą 
cześć i szacunek, że... kocha te jej zflziwio- 
ne, ufne oczy, jej czyste, świeże usta i te 
brunatne chude rączki... Jakże łatwo byłoby 
tą  drogą przekonać Stellę, bo ona doktorowi 
ufa bezgranicznie... Ale coby wtedy zrobi­
ła? W jakiem położeniu pozostawiłby to ko­
chane, skłopotane stworzenie? Cały ciężar 
komedji i kłopotu spadłby na jej ramiona...

Nie, nie wolno mu być aż tak podłym, 
%eby nadużywać życzliwości tego człowieka

i udawać przed nim zaufanie... Musi sobie 
poradzić inaczej.

— Nie, doktorze kochany, nic się nie da 
zrobić narazie. Stella ma rację. Myśmy się 
widocznie z gruntu fatalnie nie dobrali. To 
ja jestem temu winien, bo przecież lepiej 
znam życie niż ona i nie obliczyłem wszyst­
kich za i przeciw.

Doktór zaczął jeszcze coś mówić, ale 
usłyszeli warczenie motoru, trzeba było je­
chać. Anton przy kole sterowem niecierpli­
wił się już widocznie.

Panie stały na ganku. Walizki były już 
w aucie. Na siedzeniu leżało pod pledem 
kilka białych róż „Le souvenir a  la Mal- 
maison“. v

Udał, że ich nie zauważył, bo doprawdy 
nie wiedział, od kogo je dostał i jak je powi­
nien przyjąć.

Dziwny zaiste wyjazd.
Pani Ewa powiedziała kilka okoliczno­

ściowych komunałów, Stella podała mu chłód 
ne końce palców i schowała się za doktora.

Porucznik nie mógł pozbyć się uczucia 
wstrętu do samego siebie za cały ten epizod 
swego życia. Tak silnie targnął życiem tych 
trzech istot, o których istnieinu rok temu 
nawet nie wiedział. Może złamał pogodę ży­
cia tej dumnej dziewczyny za zawsze.

Uścisnął rękę doktora, ale ten wziął go 
kordjalnie w ramiona i ucałował serdecznie.

— W każdym razie masz pan we mnie 
zawsze szczerego sprzymierzeńca.

Porucznik wskoczył do warczącego auta 
i zatrzasnął drzwiczki momentalnie, aż bez­
władnie opadł na poduszki oparcia.

Olechnowski powiewał kapeluszem, pani 
Ewa posłała mu blady uśmiech, twarzy Stelli 
nie mógł dojrzeć, bo stanęła plecami do dro­

gi, z całą obojętnością zdejmując mszyce 
z krzaka róży, a kiedy nawrócił się raz je­
szcze, już jej na podjeździe nie było. Objął 
wzrokiem dom, rozkwitłe na gazonie róże, 
ciemną głąb ogrodu — ale nigdzie jej nie 
dostrzegł.

Skręcili na szosę, minęli Osłonino, aleję 
lipową, Rzucewo i na pustej drodze do Puc­
ka rozwinęli dobrą szybkość, wzbijając za 
osbą tumany kurzu.

Porucznik szczelnie zatknął żółty fular 
wokoło kołnierzyka.

Gierałd zaproponował Zygmuntowi 
wspólne mieszkanie, ale ten się nie zgodził. 
Chciał być zupełnie sam. Garoniera, jaką 
udało mu się dostać po długiem szukaniu — 
był to właśnie najgorętszy sezon letni — 
wydała mu się obskurnie brudna i wstręt­
na. Wyszczerzone sprężyny kanapy naigra- 
wały się z niego siłą porównania. „Gadają­
ce" napisami poduszki, ręczniki, filiżanki 
doprowadzały go do furji.

Rzucił się odrazu w wir pracy. Zamę­
czał siebie i swoich obserwatorów. W cza­
sie dnia czuł, że nie ma czasu na myślenie, 
i to mu robiło bardzo dobrze. Ale wieczo­
ry w czterech ścianach obojętnego pokoju, 
kiedy oblegały go złe, kąśliwe myśli i 
wspomnienia zacisznego gabinetu w .,Kolib- 
kach“, doprowadzały go do rozpaczy.

Wciskał wtedy czapkę na uszy i, trzas­
nąwszy drzwiami, wychodził na miasto albo 
porywał się na warjackie nocne loty.

Do kasyna nie zachodził prawie wcale 
w obawie przed ironicznemi spojrzeniami 
kolegów. Bał się chwili tłumaczenia przed 
nimi choć w kilku zdawkowych słowach 
bał się rozmowy o Stelli.

We dnie, kiedy każdy był jako tako po­
chłonięty swojemi sprawami i swoją maszy­
ną, znosił jeszcze ich towarzystwo, ale 
obiad i wieczory były istną torturą.

Całe szczęście, że Daniec i Kulisz czę­
sto bardzo wieczorami byli nieobecni. Wy­
jeżdżali gdzieś motocyklem z koszyczkiem 
i na kolacji przeważnie ich nie było. Ale 
dowiedział się aż nazbyt prędko, że oni tak 
często przesiadują właśnie w Kolibikach. 
Zazgrzytał zębami i zdusił w sobie wybuch. 
Nie miał najmniejszego prawa wyrażać swe­
go zadowolenia, lub niezadowolenia, a tem 
mniej interweniować czynnie. Ale zabolała 
go myśl. że do Stelli umizgują się takie dwa 
szczeniaki. Dość nawet, że patrzą na nią, że 
z nią mówią.

Ich plugawe oczy ubliżają jej. Jest za 
czysta, za szlachetna, żeby móc znajdować 
przyjemność w ich towarzystwie. On czuje, 
że oni ją męczą, że ich ledwie znosi.

Włóczył się bez celu po wybojach puc­
kich uliczek, po źle oświetlonym rynku i 
zaułkach.

Raz w czasie takiej wędrówki ktoś mu 
wsunął delikatnie rękę pod ramię.

Spojrzał z góry i otrząsnął się jak od 
gada. Nic mu nie było bardziej wstrętne 
w tej chwili od tego usłużnego i chciwego 
spojrzenia. Po trzy schody wszedł do siebie 
na górę i z pasją zamknął drzwi na klucz.

Cała szpetota tego banalnego, obcego 
pokoju wyszła mu na powitanie. Guten Mor- 
gen na ręcznikach, familijne fotografje na 
ścianach, szydełkowe serwetki, porozkłada­
ne wszędzie...

(Ciąg dalszy nastąpi).

m

OKAZJA!
1 sztuczka płótna czeskiego (17 mtr)

na 80 cm. szerokie
3 ręczniki 
6 chusteczek

cały komplet za Zł. 70
wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanusz, Kraków XXII
ulica św. Benedykta 11.

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych.
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie policzam porta pocztowego.

Towar doborowy. — Telefon 2329.

r Żądać w APTEKACH 1 DROGERJACH — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia w Warszawie.

“S

Ostatnia Nowość
Księgarnia Krakowska Kraków, 

ul. św. Krzyża 13, róg ulicy św. Tomasza
p oleca ;

JSPISS LUDWIK INŻ. Najnowsze sposoby wyrobu 
win w domu (z owoców,* miodu i zboża). Cena: 
80 gr. po nadesłaniu pieniędzy przekazem, 
1.10 zł., za pobraniem pocztowem 2.20 zł.

"Tytuł zdawałoby się reklamowy, odpowiada je­
dnak treści, gdyż autor obok swoich pomysłów, 
dotyczących nowego sposobu wyrobu win, podaje 
cały szereg nowości dotychczas rozrzuconych w ob­
szernej fachowej literaturze zagranicznej. A zatem 
z ważniejszych rzeczy, to podanie łatwych metod 
poznawania i leczenia wina nadkwaśniałego, po­
budzenia i wstrzymywania fermentacji, łatwe me­
tody siarkowania wina i jego poprawy, starzenia 
■/wina i wiele innych. Książeczka ułożona jest przej­
rzyście i napisana stylem jędrnym, a przytem nie­
kiedy z zacięciem. Amatorzy wyrobu win w domu 
uzyskali nowy, z dotychczasowych najlepiej opra­
cowany podręcznik. Autor poleca szczególnie wy­
rób win z żyta, opierając się na metodzie opraco­
wanej przez znanego w Krakowie Prof. Dr. A. 
Krzemeckiego. którego wino z żyta zrobione na 
szlachetnych drożdżach winnych gatunku .,Tokaj4* 
oglądać można na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej (Pawilon spożywczy) w Poznaniu. Wino to 
jest rzeczywiście tak dobre, że autorowi należy 
się szczera wdzięczność za prowadzoną propagan­
dę" w tym kierunku, zwłaszcza, gdy tegoroczne 
zbiory owoców zapowiadają się słabo, a żvto spa- ‘ 
dło ó 50% w cenie i na chleb nie znajduje na 
bywców. I

ZIOŁA
piersiowe
skuteczne w gruźli­
cy, katarach piersio­
wych, oskrzelowych, 
zaflegmieniach, kasz­
lach, astmie, oraz 
jako środek wzmacnia­

jący płuca.
Cena zł. 3*50

ZIOŁA
na przem ian; m aterji
skuteczn e jako czy szczą­
ce krew , w rc«maty*- 
maeh, artretyzm ach, lisza­
jach, ■kroflaeb, ezera- 
k ach , wrzodach, fiatułanłh, 
ropienłach, nieczystości cery, 

zwapnieniu tętnic i otyłości.

Cena zł. 3*50

ZIOŁA
żołądkowo kiszkowe

skuteczne w ostrych 
i przewlekłych kata­
rach iołądkowo- 
kiszkowych, cho­
robach wątroby, 
kamieniach, żółtaczce. 

Cena zł. 3*—

ZIOŁA
dla nerwowych

skułeczne w nerwo­
wych bólach gło­
wy, biciu serca, 
bezsenności, ner­
wowej niestrawności, 
ogólnemu osłabieniu. 

Cena zł. 4.—

Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową*

Dla wielebn* Duchowieństwa i Klasztorów wysyła się na 
życzenie bez zaliczki i na dogodne spłaty*

W y r a b i a  i w y s y ł a - .

Mr. farm. Feliks Zelifiski i B. Piętowski
Laboratorjum chemiczno - farmaceutyczne 

K r a k ó w - P o d g ó r z e  L .  1 0  t o . .
Na żądanie wysyła się darmo broszurkę 
„Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie 

ziołami*.

Niezliczona ilość listów dziękczynnych 
świadczy, ż e  tysiące ludzi wyleczyło się 

powyższemi ziołami.

Wgtwórnia hilirtw
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkoły przam. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.

poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

M A X IM U M
zysku czasu, wygody i pewności 
dają samoloty Linji Lotniczych 

„LOT* Sp. z o. o.

Informacje i sprzedaż biletów:
Kierownictwo Ruchu Kraków, Szpitalna 32. Tel. 3222 
Lotnisko Kraków-Rakowice Tel. 2545.
P. B. P. „Orbis" Rynek gł. 33. Tel. 1040.

SWOSZOWICE.
Pensjonat „Przystań"
naprzeciwko zakładu 
kąpielowego, poleca 
pokoje um eblowane 
z pościelą i całodzien- 
nem utrzymaniem. 
Prospekta na żądanie 
wysyła się bezpłatnie.

SALONIKI
otomany — garnitury klu­
bowe — materace włó- 
sienne — łóżka blaszane — 

gotówką ratami. 437

Lnszowicz. ol. Floriańska U .

Zakład palanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie robety w za­
kres introiigatorstwa wehodzęee, 
oprawia książki skromnis i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyncze,

po cenach przystępnych i w oznaczonym torminio.

Urzy uińupnocń to w a ru
p o n o i y m a i  s i ę  m a  o j j l a s s a j a c y d l  s i ę

w „G ło s ie

Kraków, ul. 
Sw. Krzyża 13 
róg ul. iw Tomasza

K S I Ę G A R N I A
K R A K O W S K A Kraków, ul. 

Sw. Krzyża 13
róg ul. św. Tomasza

Nil RATY!
NA SEZON WIOSENNY I LETNI

Płaszcze damskie, Ubrania,'Zarzutki, Bielizna,
Obuwie męskie i M u n d  u r k i  s t u d e n c k i e .

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:
K .  J A R O S Z  I  S p ó ł k a  w łaść . HANUSZ i JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329.

N O W O Ś C I !
P a sy  p rz e p u k lin o w e  bez 

sprężyny.
Jedyne odpowiadające ce­
lowi. Wygodne w noszeniu. 
Przy zamówieniach wy­
starcza podać obwód bio­
der, wielkość i stronę prze­
pukliny. Sklep Polski Medi- 
cum, Kraków, pl. Marjac i 3

Dywany, kilimy, ma­
katy, naprawia się, 

Plac Marjacki 7. 1. p. 72

Uniawainiam zgubio­
ną książeczkę wojsko­

wą wydaną przez P. K. U. 
Nowy Sącz. Słota Stani­
sław, wieś Racławice pow. 
Gorlice. 479

Uniawainiam doku- 
ment wojskowy, Piotr 

Wóitowicz, wydany przez 
P. K. U. Nowy larg. 478

u
u

Hamaki
pierwszorzędne do naby­
cia wprost w wytwórni 
powroźniczej S ta n is ła ­

wa W ałków ińsk  i ego
Kraków, ul. Lelewela 13 

Uwaga na adres I

nlawainlam skra­
dzioną książeczkę 

w o j s k o w ą  wystawioną 
przez P. K. U. Kraków 
powiat, na nazwisko Jó­
zef Gaździk. 475

posiada na składzie głównym i poleca:
KS. SADOWSKI W. Ilustr. Katechizm większy,

wydanie now e ulepszone Zł. 3-60 
„ „ Ilustr. Katechizm mały . . n 1*80
„ „ Ilustr. W yciąg katechizm owy „ -’80
„ „ Dzieje Kościoła dla Sem.

Naucz, oprawne . . . .  „ 4.50
Krótka historja Kościoła „ 1*20 
Psychologja wychów . „ 4’50 
Katechezy biblijne dla
I i II k l a s y ...................... „ 4.—

„ „ Upom inek duchowny na
kolędę . . . . . . . .  „ - ‘20

„ „ Dobry pasterz, m odlite­
w nik dla m łodzieży opr. w cenach 
po zł. 1.50, 2*—, 3*—-, 4*—. Dla 
dzieci 2 roku opr. w  cenach 
po zł. 1.—, 1’50, 2.—, 3*—.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.

Wydawca sa „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Eolek a. Redaktor na^zołny Jaa Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józeł Warehałowaki Drukarnia „Głoen Narada* pod z ara. R, Ferką,


